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Ceny ogłoszeń: N« 
1-ej stronie wiersz 
petitowy mk. 8.Ó0, 
na  I I I -tj s tronie— 
mk. 6.00, naIV -e j  
s tronie—4.00 fen., 
n a d e - s ł * u e  za 
wiers* garmonto- 
wy — mk. 10.00. 
Drobne ogłoszenia 
po 60 fen. za w y­
raz. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

2.00 fen.

Adres dla 
i depesz:

listów 
Iskt a* 

Sosnowiec.

Prenumerata wyno­
si: Z odnoszeniem 
rocznie mk. 180.00 
— półrocznie mk. 
90.00— kwartalnie 
mk. 45.00 — m ie­
sięcznie mk. ) 5.00, 
z przesy łką  pocz­
tową 15 mk. 00 f., 
Cena num eru po- 
jedyńezego i  wk.

Oddziały w ł a s n e :
W Będzinie ulica 
Małachowsaiego 9 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.
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(P. A. T.)
Pciiew at M iądsyifjuKsitia 

k s s i i j a  n a i i ą e a  w Opdu sle 
Aała io tysho ia i edpoiriedii 
(termie upłyiął fi b. w . )  na 
ftąAaeia masowych wieoów 
pclikich w dniu 2* kwietnia, 
Toboteiiy pclsey postanowili 
strajk generalny, który n a  się 
reipocząó w ponieliiałek dnia 
10 b. o ile kcwisja w o- 
■titniej tkwili nie dakenkrtt- 
nej odpowiedni. Na detyilę ro­
botników pclikich wjłynąły 
takie niediielnenaptdy niem- 
aów na polaków, którym wła

die  kcalityjne nie ideł&ły 
pneazkodiió, a Uktę wiado- 
mcśei % terenów plebiaeytc- 
wyeh na Waimji i Maauraab, 
które donosią, £e tam ludne śó 

„ polska oiyikała ju t  rówica- 
prawnienie w rządach powia­
towych. iikdnyoh  1 połieyl- 
nyeh. Tego samego domagała 
się ludność polska na G. S 
ku na wieeach 21 kwietn 
na cbshedach 8 maja; kem 
opolska jednak dotyehsias nfe 
dała na to fą ian  e radnej od­
powiedni.

ąs- 
a i 
•ja

Codziennie 
krwawe napady w Opolu,

100 p o lik ów  rannych.
(P. A. T.)

Bytem, 7 maja.

W Opolu odlywają się w 
daltzym ciągu ccdsiefcnie na­
pady bind nlemieckieh aa do­
my pclskię i pdakćw. Dctysh- 
osaj nalitiono pi see zło ICO 
tannyeb, w t jm  snaesna ikśó 
olątko i dwóch zaginlcsyd; 
jak p r S y p u s s czają, samcrdowa- 
n o  U h*  i u tn io ro  w lO d n e .  
Łcdecśó  pcltka c lu rrosa  j e s t  
i ł  brak s t e n c w t z f i ó e i  ze stso 
ny w łtfz  konlityjnjnb, które 
dopiero laiw ytzsj po wypad­
k i .  gdy ju t  in itz iic so  i okra 
daicno biura i mitarkinla pry­
watne a „sUbeilelewekr* nie 
dcpiaie, i izy ty ła  swcjąTitrit. 
Na' r c tk s i  ktmieji kc tlie jjie j

opolskim, która udała się w 
niedrielę na obchód narodowy 
8 maja do Opola i tam iestała 
p n e i  uiemców pobita, jest do 
żywego obursona. Postanowiła 
ona odpRaió się odoięoiem ty-' 
wnoóei dla niemieakieh mie- 
sie&an opolsklah. Gaiety nle- 
mieokie doiosaą Jut o tym, te  
ed peniedniałku ludncśóaoko 
lis Opel* niedeitareaa do mia­
sta produktów wiejsklok, a 
pnybyssów i  Opola wypędia 
ze wsi kijami i widłami oraz 
szosuje psami. Ten środek tet, 
zdaje się, przemówił do grze- 
konania siemoów opolskich, bo 
jak donoszą pisma niemieckie, 
wizystkie atronaistwa niemiec­
kie w Opolu wydały wspólną 
odezwę do ludąośoi, w której 
potępiają ekscesy i wsywsją 
ludncóó niemiecką, by starała 
się połotjó kres .wybrykom 
nledoróstków*. Ale sdaje się, 
te  ta odeiwa l ie  wielo ilem- 
aom pomoże: napady niedziel­
ne w Opclu zrobiły dla uświa- 
domietia polskiej ludności wiej • 
skiej w opolskim stokroć wię­
cej, n it do ty e h a u  sowa prasa 
• światowa ie  strony polskiej.

fiórnoś ązakom  cze ść !
’Bytom, 7 maje.

(P. A. T.)
Enuncjacja -sjmtj polskiego 

i  dn. 4 b.m.,;w której wyratonc 
ludowi górnośląskiemu eześć 1

solidarne śó w walce o równo­
uprawnienie i przyłączenie G. 
Śląska de Polaki, wywarła tu 
u iudnośii polskiej, a iwłasi- 
cza wśród robetaików głębo­
kie wratenie. Świadomość, te  
cała Polska stoi po stronie te­
go ludu, dodaje mu otuchy i 
sił do dalssej Walki.

Pisma polskie i te niemlee- 
kie, które stoją po stronie 
polskiej, podały tę wiadomość 
na czele pisma tłustym dru­
kiem.

Niemcy a  my.

wydała wprawdzie peliaja o-

Jciska odezwę do ludności, w 
tórej Ją .uprasza* (eriueht), 

by zaniechała dalszych eksce­
sów, gdjż  przybierają cne jut, 
jak peliaja rama prsyszaje, for­
my zbrodnicze. Gwałtów zale­
ty  tym więcej zanieehtó* — 
.uprasza policja*,—te  m  sako- 
dy, wyrządzone .polakom, b ę ­
dzie musiało i aj łat ió mii sto, 
Jak tadeeydcwtła komisja n ą -  
dząea. Ptmimo tego jednak n a ­
pady pewtarrają tią dr lej, bo 
kardy  cicmieokie nic fobie a 
tej odezwy policji »ie robią, a 
•siite:heitanekr racrej im p o ­
maga, nit przeszkadza.

L udndć  wiejska w powiecie

Jak sic fabrykuje 
wieści o Police?

Bytom, 7 maj*.
[(P. A. T.)

Bytomska „Obeisohlesicohe 
Grenszeltung*, która stoi po 
stronie polskiej, ogłasia w nr. 
■ dnia 7 b. m. tajny okólnik 
mlnisterjum spraw zagraniei- 
nyeh z dnia 23 marca 1920 nr. 
dz. 498 wydziału prasowego 
tego mlnisterjum, którym po5- 
uoza biuro telegraficzne Wolf 
fa w Berlinie, w jaki spoeób 
ma informować prasę nieko 
rnyltnie o Polsce. Mianowicie 
ed czasu do <zasu ma to blu% 
ro podawaś wiadcmcóei:

1) o niekorzystnej pe lity en 
nej i ekozom isutj aytuasji 
Polski,

2) o stosunkowo sotaz lep 
ssym pełeteniu piństwa nie 
mieokie£0,

3) pcatępy „rosyjskiej ofen­
sywy* mają być przedstawia­
ne jak najkorzystniej,

4) od czasu do m s u  „po­
dawać* wraienia i opisy rze­
komych pcdsćtnycb, którzy 
wrócili z Polski i stosunki 
tamtejsze przedatawisją w jak 
najczarniejszych barwach.

Odpowie dale artykuły—mó­
wi dalej okólnik — calefty na­
przód prnedłotyó wydziałowi 
prasowemu minicterjnm spraw 
sigranieinych w celu zaopi- 
njewanie. „Oto maole fobofcd 
ezjtelniey hakaty styerny oh

Gdy widzimy, jak na G. 
Śląsku na bezbronny lud 
polski, m anifestujący swój 
patrjotyzm spokojnym po­
chodem i pieśnią, napadają 
siepacze niemieccy, —  nie 
dziwmy się tem u: od zara­
nia dziejów kultura nasza, 
różniła się od kultury n ie ­
mieckiej tym, że nasza była 
kulturą pieśni, a  ich kulturą 
pałki.

Zwróćmy się do historji, 
do prehistorji. Stwierdza ona, 
że od zamierzchłych czasów 
sąsiadowały z sobą dwa na­
rody: niemcy i słowianie.

O pierwszych prehisto- 
r ja  wspomina często. Ger­
manowie zburzyli Rzym, zbu­
rzyli Akropolis, germ anam i 
byli znani wandale.

O słowianach wspomina­
ją  również pisarze greccy.

Wojsko b i z a n t y ń s k i e  
schwytało raz na granicy 
obozu greckiego dwuch ros­
łych i pięknych ludzi z gę­
ślami w ręku. Gdy ich przy­
prowadzono przed oblicze 
cesarza, a ten się zdziwił, 
że zam iast broni m ają gęśle, 
ludzie ci odpowiedzieli: „nie 
umiemy przypasywać broni."

Historyk grecki pisze do­
słownie: „szli z gęślą w rę­
ku, nie um iejąc przypasy­
wać broni. «.

Kto nie zna użytku broni, 
ten innych napadać nie m o­
że. Więc też przodkowie po­
laków trudnili się rolnict­
wem i pieśnią." K ultura na­
sza stała wówczas bardzo 
wysoko. .

Z pośród wielu dokumen­
tów, które zniszczył czas, 
odnaleziono jeden, św iad­
czący, że .w  wieku X, za 
Bolesława Chrobrego m ie­
liśmy już kopalnie soli. Z ę­
by wykopać szyb, głęboki 
na 100 metrów, przy ówczes­
nych środkach technicznych 
potrzeba było na to nie dzie­
siątków, lecz setek lat. A 
wrięc w czasach prehisto­

rycznych mieliśmy już swo­
je górnictwo, którego n au ­
czyli się od nas niemcy, a 
nawet francuzi. Ludwik XI, 
król Francji, wezwał osob- . 
nym edyktem górników pol­
skich, by francuzów nauczy­
li tej sztuki.

Taką była kultura polska. 
A teraz wróćmy do niem- 
ców i ich kultury,, którą nam 
nieśli (?!).

. Karol Wielki szedł na 
wschód, podbijając łatwo lud, 
co nie umiał przypasywać 
broni. Wytępiono też sło­
wian nad morzem zachod­
nim ' całkowicie. Następca 
Karola 'przeszedł przez Ła­
bę i zdobył m iasto, które w 
dokumentach nazywane jest: 
Kamień, Camon, Hanaburg, 
Hamburg. N ajstarszy perga­
min zwie to miasto: „Ca-
men in te rra  Slavorum". Te­
raz nie znajdziesz tam  j u ż  
polaka ani na lekarstwo, 
chyba, że je s t nim przy­
bysz, em igrant z Polski.

Sprawiła tę  przemianę 
„kultura" niemiecka.

Taki Henryk P.taśznik w 
jednym dniu pod ’Łęezyną 
nad Łabą wymordował 200 
tysięcy słowian! Ten król, 
zasłużony wielce dla spra­
wy naw racania pogan, usta­
wił prawo, że każdy mor­
derca może być wypuszczo­
ny z więzienia „byleby na 
słowianach spełniał jakie 
tylko chce łotrostw a".

Ta kultura zbirów ger­
mańskich kroczyła naprzód. 
Zajęli oni Branibor, Podstu- 
pin, Drożdżany, Lipsk, wszę­
dzie tępiąc doszczętnie sło­
wian.

Tak było w wiekach śre ­
dnich. A w czasach now­
szych czy zmieniło się co­
kolwiek? Pam iętam y prze­
cież, co się działo w Afry­
ce, gdy tam  niemcy zjawili 
się ze sw ą kulturą. A woj­
na ostatnia? Kamienia na 
kamieniu nie pozostawili ci



hunowie nowocześni we F ran ­
cji. U nas setki tys ięcy  lu ­
du popędzili do niewoli, a 
kraj rabowali, n iszczyli sy­
stematycznie z dziką za­
wziętością. Ludzie nasi m ar­
li z głodu, na  L itw ie setki 
tysięcy dzieci umorzono, 
przygotowując sobie w ten 
sposób g ru n t  pod przyszłą 
kolonizację w wyludnionym 
kraju!

Taką była je s t  i będzie 
ku ltu ra  niemiecka: ku ltu rą  
pałki.

Nasze zasługi dla cywi­
lizacji są nieco inne; m yś­
m y nieśli światło v ia r y  i 
kulturę na wschód, .myśmy 
byli przedmurzem cywiliza­
cji i chrześcjaństw a. P ie r ­
siami swym i broniliśmy i

obroniliśmy Europę od ta ­
ta ró w  i turków, a  dziś już 
św ia t  nazywa Piłsudskiego 
drugim Sobieskim, który za­
wrócił z drogi do właściwej 
Europy dzicz bolszewicką.

Te dwie kultury skazane 
na sąsiadow anie  z sobą i- 
s tn ieć  jednocześnie nie  mo­
gą: albo my, albo niemcy. 
Oni to wiedzą i wierzą, że 
u t ra ta  G v.Sląsk£ je s t  dla 
kultury pałki początkiem 
końca. Więc. w agonji przed­
śm iertnej miotają  się, wrze­
szczą i t rw a ją  w tej bło­
giej ńadziei, że .wyjdą zwy­
cięsko przy pomocy pałki.

Zawiodą się jednak s ro ­
dze: lud polski n a  Gr. Ś lą ­
sku już się.-* obudził i wie 
za kim się nia opowiedzieć.m

Zbrodnie czrezwyczajki.

Korespondent „Narodu* d o ­
nosi z feentu bolszewickiego:

Nislrój, Jaki się wytworzył 
w Żytomierzu po wsięoiu go 
przez wojska generała Śmigłe­
go, ile  da się poprostu opicaó. 
Zarai na drugi dsieó po zwy­
cięskiej bitwie odbyło się uro 
0 1 7ate nabożeństwo, na które 
zdążył pray być dyrygujący o 
fobiśele walką oddiiałów swo­
jej arnaji, wóda laoselny.

Miasto simo, o ile chodzi o 
budynki, nie leniało zalszize- 
ne. Natomiast ludność dopro 
w adsoia juk była istotaie de 
rozpaczy Łclsiewiekim tero 
rem. O tego rodzaju nądaoh 
tru d io  sobie sdaó sprawę, o ile 
się tego i le  widaialo aaw łaaie 
cezy. Najckydnlejszy, najbez­
czelniejszy teror, pomieszały 
1  niezmiernie napasioną, lie  
pozostającą w żadaym stoson* 
ku do rseozywistośei dekla­
macją. . Wielkie haiła miłośii, 
■rrżane w strumieniach krwi, 
rabnsek daiki, bezmyślny, bar­
barzyński przeprowadzany rie  
komo dla wmicslyoh celów. 
Rosprsążenle organisasyjne nie 
dająoe l i t  porównać a na] pry 
mitywaiejeaą koncepcją naj 
bardziej dnikie] oarakiej osy 
niemieckiej samowoli. Na ka­
żdym kroku prsywilej obleeio- 
ny w hasła lówgości...

W w«jsku stosunki najohyd­
niejsze, kaztoweść, o jakiej 
chyba pretorjanie nie mieli 
najmniej nego wy*braże*ia. 
Rządy earezwy czajek, to ooś, 
n niego sobie absolutnie nikt 
nie zdaje sprawy, kto tych 
raa iiy  bezpośrednio nie widniał 
i choć pośrednio ioh tię  nie 
dotykał.

Csreiwysiajki to ccś, 00

Warszawa, 7 maja.
można Jedynie porównać a ja ­
kimiś legendarnymi opowia­
daniami o rsenl niewiniątek, o 
rlądach huaiów  i A tjlii.

Dla carezwyezajek niema 
żadnych apeiaeji. Sąd tej in ­
stytucji nie zdaje absolutnie 
nikomu sprawy se swej diia 
łainości. Jednozgodnie stwler- 
dsa eała ludne ś 6, tak polska 
jak ukraińika jak nawet edła- 
my ludności Żydowskiej, Ze 
eała ctrezwyesajka pozostaje 
nieomal wyłąozaie w rękach 
Żydów.

W Żytomierzu opowiadają
Indzie rzeszy/ od któryoh, i- 
słotnie starym i najbardziej 
■stwardniałym źtłaierzom, wło­
sy stawały na głowach, Wy- 
strzeiiwaaie dziesiątków ludzi 
awiązaiyeh i jak snopki pcł)- 
icn y th  twarzami do ziemi na 
pokrwawionym piachu. Najpo­
tworniejsze typy jakichś gar­
busów, Jaeyśludzie ułomni naj 
ohydniejszego gbetta sprawują 
tam sądy.

Zolaierze nasi oglądali ze 
zgroią suteryny czrezwyszaj ki, 
gdzie na ścianach co tą l wi 
dać gęste ślady krwi, skąd 
euokną pod dziś dsicń niemo­
żliwie ii i epc grzebane nwłokl 
ludzkie, których w czasie wej­
ścia naszych oddiiałów do Ży­
tomierz*, leZało w czrezwy- 
eaajce kilkadziesiąt.

Bolszewicy, eofająo się z Ży­
tomierza, zabrali z sobą kilku 
dzietięolu polskich zakładni­
ków. Na siazętoie, dzięki siyb- 
kośoi z Jaką posuwały się ed 
daiały generała Śmigłego, u- 
dało się tyeh zakładników od­
bić, oswobodzić i jeszcze tego 
samego dnia odprowadzić s po 
wrotem stroskanym rodsicom.

W ważnej sprawie.
Na zebraniu Towarsystwa 

ekonomistów i statystyków 
polskioh roztrząsano ze stano­
wiska prawa finansowego i re­
guł społeozno gospodarczych 
zagadnienie pożyczek pań­
stwowych.

Dyskusję zagaił p. St. A. 
Kempner dłuższym wywodem 
historycznym, wyjaśaiająoym 
liaję roswoju kredytu publi­
cznego. Mówca w wykładzie 
swoim wskasał, że w przesz 
łośsi kredyt ten był uzależnio­
ny od niedorozwoju samego 
psńitwa, od prywatno-praw- 
nyah form kredytu, nlczosą- 
» jch  państwo, bogacących wie 
riycieli, odoiągająeyeh środki 
produkcyjne od społeszeństwa, 
orai od sseregu dowolacśol, 
które nie spajały łąozną więsią 
Interesów skarbu z korzyścia­
mi gospodafstwa narodowego.

Oztery dawne okresy roswojo 
we tego kredytu, które hlstc- 
rj.a uwydatniła, były sarówne 
ulomae, szły bowiem po przez 
etap osobistyoh pożyczek księ 
eia, monarchy, po przez pierw 
sie  saciątki urzędów skarbo 
wy ob, ujarzmianych priez 
władeów pieniędzy, po przez 
p o ś r e d n i e  t-w o wpływo­
wych, nowoezssayoh już ban 

Jtierów, wresscie po prze* za ­
wisłość o i banków akoyjnyoh. 
Dopiero demokratyczne pnń- 
twc, ściśle ełąozone ze społa- 
eseństwem, zjednoczone ■ jego 
gospodarczymi interesami, sa 
mospełniająee w snaezzej mie­
rze czynności prsdakoyjno eko- 
nomirzne, mógł) wejść na d ro ­
gę kredytu publicznego, pra­
widłowo ukształtowanego. Stąd 
obesnie i w nauee finansów 
uitał dł agi spó* esy zaciąga­

nie peżyezek państwowych u 
społeczeństwa nie nakłada na 
nie nadmiernych ciężarów i 
nie odprowadza od kanałów 
społecznej produkcji sił i środ 
ków, dsjąsyoh się najużytec* 
niej zastosować dc wytwórnio- 
ści prywatno gospodarczej.

Fiaansowość, która tworzy, 
rozbudowuje i wszeohstronaie 
roskrsewia zadanie demokra 
tycznego państwa, jest strażom 
podstawą wytwórczości spełs 
esnej. Takie fundamenty skar­
bowe śsi są tymbardziej nieod­
zowne w Rseozypospolitej Pol­
skiej, która powsteła wśród za­
mętu gospodarczego i wśród 
największych wsttząśnień poli- 
tyezsyeh. Współczesne wska­
zania teorji finansowej i eko­
nomicznej popierają w pełni 
potrzebę skarbową, wyrażającą 
się w pożyczkach we wnętrz 
nych, zapowiedzianych pnea  
miń. skarbu, a tym samym 
kładą na społeezeńitwo obo­
wiązek najsilniej nego popar 
eia tej petfseby. Jest to za­
razem Jedyna droga de zam 
knięsia emisji pieniędzy papie 
rowych, nie mająeyoh pokry­
cia, stąd ułomnysh i szkodli­
wych.

W dyskusji szereg mówców 
popófł wy wody referenta i przez 
wszechstronne row ważenie za­
gadnienia wyjaśnił konieczsość 
wspóMsiiłtnia najszerszych 
sfer społeczeństwa w operacji 
pożyczek państwowych.

Frof. Dmoohowaki, rcasumu- 
jąo wywedy referenta, nadmie 
nił, że nadmierna ilość ssaków 
obiegowych jest jednym z po ­
ważnych czynników nietylko 
drożyzny, aie życia nad stan 
niektórych warstw. Pożyczki 
państwowe, odciągając nadmiar 
pieniędzy papier) wyoh, leżą­
cych u posiadacza beaużyteoa- 
nic, pozwolą państwu polskie­
mu zużytkować je dla wielu 
celów gospodarczych, któryoh 
wypełnienie, jak budowa kolei, 
kansłów, ułatwi w przyszłości 
rozrost życia gespedareso-pry­
watnego. Pożyczki mieć będą 
i wielkie znaczenie społeczne. 
Są one czynnikami demokra­
tyzacji kapitała i w ten spo­
sób zainteresują szerokie war­
stwy w roswoju gospodarki 
państwowej, eoemsntują silaiej 
więzy pomiędzy państwem a 
ludnością, która, czuwając nad 
powiersenymi państwu własny­
mi cszerędnośeiami i kapita­
łami, tym samym współdaiałać 
będzie sie  tylko ideowo w roz­
woju mocarstwowego rozwoju 
Pciski.

Dr. Daszyńska Dolińska, u- 
zasadniająo ze stanowiska nau­
kowego teorję pożyczek we­
wnętrznych, wskazał* zarazem 
rolę demokratycznego kapitała, 
utrwalającego podstawy finan­
sów państwowych n% szerokich 
oszczędnościach ■ społecznych. 
Zauważyła nadtc, że, w razie 
niezrozumienia tego zadania 
przfz społeczeństwo, państwu 
•łużyć musi prawo zaciągania 
pożyczek przymusowych.

Prstdstawiciele mlnisterjum 
■karbu, p. wice minister Ry- 

• barski i p. Marjan Manteuffel, 
szef sekcji, dali wyraz zapa­
trywaniem tegoż Kinist&rjum 
w zakresie kredytu publiczne­
go, zgodnym z wyłuszoro* mi 
argumentami innych mówców 
i  wskazującym, że system po­
życzek wewnętrznych Jest je ­
dnym z pierwszych i nieodzo­
wnych ogniw, w eał/m  p ro ­
gramie, zmierzaj ąsym ku pra­
widłowemu rozwojowi polityki 
zarówno finansowej, jak spo­
łeczno • gospodarczej państwa 
polskiego. Program ten nie 
mógłby być spęłaiony bez po­
wodzenia zapowiedzianych po­
życzek.

W ostatnim głosie referent, 
p. St Kempner, stwierdził, że,

Iako rezolucję, płynącą a dus- 
;uiji, uznać należy, iż wszyst­

kie opisje, wyrażone na tym 
faohowo naukowym zgroma­
dzeniu, ośw iadm ją się za wy­
sokim pożytkiem fizansowym 
i społeozao gospedarosym za­
powiedzianych pożyczek we­
wnętrznych.
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Biuletyn aprowlzacyjny
j f e  u ,  l a  1 1 3 .

1) D«ia 30 kwietnia do ma­
gazynów PDZ nlo wpłynęło 
nie.

2) Do PUZ.APP wpłynęło: 
ziemniaków 104,450 klg. soli 
200,000 klg. PUZT wydeł kopal­
niom. półtorainloWy przyasiał 
mąki żytniej, przemysłowi i 
miastom ^óidnlowy przydsiał; 
pozoatałym ni*.

PUZAPP wydał kopalniom i 
hutom: ziemniaków iC4,4to kjg.

PUZA.PP wydaja wssystkim 
cukier, śladzie, sól a nadtc 
kopalniom i przemysłowi iła- 
szese.

Stan zapasów na dzień l  go 
maja 1920 r. wynosił:

1) Państwowy uesąd zbożo­
wy w Dąbrowie i S)i*owou: 
mąka pszeana 89.C90 klg. mą­
ka żytnia *8 983 felg,, mąka 
jęszmienna 1,630 klg., psaenioa 
s ic  klg., żyto 2 L.264 klg., ję- 
4,610 klg., owies 47 felg, ka- 
saa 083 kig., ryż 12,863 klg., 
fasola 208 klg., bober 662 klg., 
bobik 2,662 kig., łabin 8,646 
klg., pelnscka 112,316 klg., wy­
ka 45,700 klg., otręby 111,604 
kilogramy.

2) Państwowy urząd zakupu 
artykułów pierwszej potrzeby 
w Sosnowcu! Dąbrowie: cukier 
biały 858 078,76 kilogram*, sól 
278,460,1 klg., proszek mydlą 
ny 1,855,6 kilogiama, golonka 
•2,464,101 kllogr., margaryna 
124,863 045 klg., parafina 4,996 
klg., mydło 655 klg., śledzie 
8,681 i ćwierć bseiki, skóra 
41,817 325 kilograma, materjały 
443,56 mtr., sukno 877 mtr.

Dnia 1 go maja wpłynęła do 
państwowego ursędu sbozowe- 
go w Sosnowcu: mąki pszen­
nej amerykańsriej 160,000 klg.

Do państwowego urzędu za­
kupu artykułów pierwszej po- 
trseby: w dniu tym nie wpły­
n ą ł ' nic.

PUZ wydał w dniu pierw­
szego maja kopalniom półto- 
radniowy przydział, przemy­
słowi i miastom jednodniowy, 
pozostałym nic.

Mąki pszennej wydano wszy­
stkim na okres 10 dniowy.
' Praydsiału dokonuje się śoiv 
śle podług norm, zstwierdzo 
nych przes ministerjum apro 
wisacji.

W  maju kasza, str|enkowe, 
ziemniaki i tłuszczo wydaje 
się wyłącznie przemysłowi 
górnicz>Łutnlozamo; — cukier, 
sól wszystkim regularnie w 
pełnych nermaeh; nef«ę — »ic- 
równemiernie, przyesym wciąż 
jeszcze odczuwa się brak,—-śle- 
diie wszystkim w dowolnych 
ilośoiaeh.

Zalojłoścrz po jrzeSnleh mie­
sięcy b. r. wydaje się tylko 
zakładom przemysłu górnieao-
hutniczegc.

•

1) Dnia 2, 8, 4 maja do ma- 
gasynów PUZ ni) ‘wpłynęło 
nic.

2) Do PUZAPP w tymże 
esssie nie wpłynęło nic.

4 maja PUZ wydał kopal­
niom. Jednódniowy przydział 
mąki żytniej, przemysłowi i 
miastem 6 wierć dniowy, .pozo­
stałym nic.

PUZAPP wydaje wszystkim 
oakier, śledzie, sól * nad*o 
kopalniom tłusieze.
Będsin, 5 maja 1920 r.

Inspektor min. aprowizacji.

Senat akademicki do studen­
tek O i rektora uniwersytetu 
warsiawsklego otrzymujemy 
co następuje; „Przed rokiem a 
górą akademicy nasi w pory­
wie poświęcenia, widcąo Oj­
czyznę w niebezpieczeństwie, 
postli na kresy w krwawy bój, 
zapisując się na 'zaw sze  we 
wdsięcznym sercu społeOseń- 
stsra naszego.

Dziś znowu twarda konie 
* enność puwołuje aksdemiczki 

nasze, aby na kresaoh nieśli 
służbę Oj esy źaie,- rozciągając 
opiekę siostrzaną polaiaretaeh 
nad tymi, którzy za Ojczyznę 
rany odoostą.

Wobec tege wsaiosłege po­
święcenia, g ly  kobieta polska

Iiorówno z mężesyzną aie źa- 
uje trudów, ani się sif*  przed 

niebezpieczeństwem, senat ą 
kademioki uniwersytuwarizaw- 
■kleg), zdając sobie sprawę z 
doniosłości czynu akadąmicsek. 
wyraża im głębokie uznanie i 
zaznaoza ze swej strony, że u 
dającym się na front poesyni 
w siystkie możliwe ulgi i uła 
t  wie nie.

Sm at akadarmioki, z boleścią 
prawdziwą godząc się na ich 
wyjazd i przerwę w naukach, 
rozumie, że nie powinien i 
nie meże powstiz/mywać tego 
rosm aehi młodocianego po­
święcenia, ale raozej ma ży­
wić najgorętsze nadiieje, że 
przykład akademiczek naszych 
porusay 1 pcciągaie najszersze 
koła pdek, iż tło mnie, chętnie 
i ofiarnie pójdą tam, gdzie je 
woła święty obowiązek*.

Od redakcji Ntstępny numer 
nseseg) pisma ukaże się we 
wtorek rano.

Losy urzędnika rosyjskiego. O 
debraliśmy i  Wągier Ust od 
b. naczelnika straży ziemskiej 
w Olkusza p. Mikołaja Jefims- 
wa, któremu po 5 latach wy­
jazd a z Polski wpadł do ręki 
numer „Iskry* z d*U 2 marca 
r. b. P. Jefimow opisuje swe 
przygody. Wracając do Polski 
w list tpadzie 1918 r. został o-’ 
kradziony i musisł zostać w 
Budapeszcie, by zarobić nn 
drogę. Następnie jeździł z pai- 
tją żołnierzy 1 oflserów doBa 
raaowicfe, skąd wraosjąc do 

„ Budapesztu był ograbiony po 
raz wtóry. Po powrocie został 
aresztow ani wraz z misją bel- 
■sewloka Czerwonego Krzyża 
i siedział w piwnicy u francu­
zów, a następnie w więzieniu 
8 miesiące. Uwolnili go komu­
niści po zdobyciu więzienia, 
ale rzeczy mu się zawieruszy­
ły i mieszka obecnie w rai z 
30 im ym l ludźmi w cichym 
wiejskim ustroniu, pracując 
tylko na żyoie. Do Polski nlo 
ehcą yrraoać, gdyż jedni boją 
się., służby wojskowej, inni 
besrobceia.

L itt swój p. Jefimow kończy 
uraśbs, by mu wysyłać „Is 
krę* na kredyt, gdyż poczta 
węgierska pieniędzy do Polski 
nie przTjmuje.

P. Jsfimow był prsed wojną 
naszym korespondentem i do 
staresał nam nieraz sieka wyoh 
i potfayoh zarządzeń rządu 
oarskifgo.

0 dozór nad stow, spożywczy­
mi. tyiefcićro stawarzyszenia »p., 
podjąwsay się aprowidowasia 
swyoh członków, nie spełniają 
swych zobowiązań i w dodatku 
sczerniają przed członkami wy­
dział aprowlzacyjny, twierdząc, 
że ten nie wydaje tego, co po­
trzeba. Wczorrj, naprz., nawet 

.stew. lokatorów wydawało Już 
shleh swym członkom, a stow. 
jRsesaiećlnik* obiecuje wyda­
j a ć  ohleb dopiero po niedlieli. 
Czyż ludzie mogą czekać o 
gł.dsie, dla tego, że zarząd 
„Rzemieślnika* Jedaie do W ar­
szawy? Magistrat m uii wglą­
dać w tę gospodarkę i znaleźć 
’sposób na naradzenie niespeł- 

. niasiu obowiązków.
III kurs plebiscytowy - W so ­

botę, dnia 8 maj a, o go Iz. 10 
rano prnedetawienie klnamato- 
giafiezne w Zaciszu, o godz. 4 
po poł. odenyt ptdofe. W alew­
skiego „walka plebiscytowa na 
G. Śląsku* w sali robotników 
ehrześijtńskleh przy ul Ko­
ścielnej. O godz. 7 wieczorem 
sebawa tancoina w Świetlicy 

' w obozie koncentracyjnym (ko-



snary Traugutta pray al. N o ­
wej)-

YT niedalelę o gedn. 9 rano 
nabożińitwo w kcśóiele para- 
fjalnym, o godi. 2 po poł. ki- 
■o Zacisze, p.goda. 7 wieczór 
pogada tka  (^por. Kesińiki)'i za­
bawa taneczna.

W  ponielalałek o goda. 4 ej 
odoryt o. Płodowcklego o Pol­
sce i Śląsku, c gotz. 8 wio 
enór w teatrze simowym „Hal 
ka". We wtorek o gcdi. 8 e| 
odmariz przez Modraejów a 
or kier trą.

Do halerczyków, wracających 
do Ameryki. Oteaymallśmy o 
deawę naitępująóą:

„Da żołaitrsy, którzy w Sta- 
naoh Zjedaoezoayeh wstąpi!’, 
lako oehotaioy, do armji Jese 
rała Hallera, aby walozyó o 
wolność Polaki.’ .

Dzięki wspaniałomyślności 
rządu Stanów Zjednoczonych, 
wsayscy żołnierze b. armji jen. 
Hallera mają aapewaiony po­
wrót do Nowego Jerkn natrenc 
portowoaek wojskowych ame­
rykańskich.

Yf aanaaia poświęaeń, speł­
nionych dla Polaki oraz boha­
tersk ich  eiynów. d ikouża jch  
we Francji i na froneio pol­
skim pries  ż<ł eter »y hal orczy­
ków, Wydział narodowy poliki 
w Ameryoe przygotował p ie­
niądze za pok»yaie kosatów 
przejaidn ich z Nowego Jorku 
do miejsca zamieszkania w Sta­
nach Zjednoczonych.

Z tego wrględu kotieoane 
joat, ateby waayssy żołnierze 
dcmobilizowani, lab nawet je- 
flzeae ais de mobilizowali, t le  
zdecydowani powrócić do Ame 
ryki, zgłaaaall się n iezeł >c*ule 
de biura Wydziału narodowego 
połaklego w godzinach od 10 
do 12 przed pcłidaiem i od 7 
do 8 wiaeaoreat, w oela poro 
zumienia się dla poetynienia 
zawczasu odpowiedaioh p u n ­
któw zbornyah w Ameryce.

B uro polskiego wydziału n a ­
rodowego mieści nią w War- 
aztwie, hotel „Biictol*, pokój 
-211.

„James C. White,* sekretarz 
i osobisty zastępca prezesa
wydziału asr  .dewegu polskiego 
w  Ameryce*.

Z życia straży. Straże ognio­
we naszego Zagłębia w daiu 
4  maja, obchodzą wspólnie u 
roeaystrśó św. Fiorjana w B } - ( 
dżinie. Podezas obchodu, od 
będzie się uroezysty akt wrę- 
eseaia 108 członkom s tra ty  
znaków na wysługę lat. P ro ­
gram przewiduje mszę połową, 
defiladę i szereg prcem ócień 
okolicznościowych. Bęitieasy 
więe mieli motnośó dokonania 
pewnege rodaaja prsegiąda sił, 
czuwających nad bezpieoseń- 
ntem mieszkańców Zagłębia.

Przemytnicteo kwitnie i roz­
wija się w apotób zsctrasaają- 
«y. W siystka słonina i mięso 
przerobione na kiełbasy sprze­
dawane Jest wyłąeaaie prze 
naytnikow. Rieżnicy nail p» 
nabieiu 10 e ty  15 wieprzy o- 
tw ie r t ją  sklepy tylko t a  parę 
godain, mięso saś i cłoiiaę u- 
krywają w piwnicach, komór 
hash  i t. p , skąd następnie 
sprzedawane jest przemyt ii- 
kom. Cena słoniny na G Ślą­
sk u  wyncsl 20 mk. niemieo 
ki eh, a więe ckoło 60 naizych.

Jeżeli magistrat i ur*ąd w al­
k i n liehwą nie zechce zająć 
się energieanie walką z tymi 
fanam i, to dopłowaizą do te 
go, te  ludność będzie zmusso- 
na sama przeprowadzać rewi­
zję, by nie dać aię okradać.

Skąd piekarze biorą mąkę a- 
' stery•aAeką na wypiek ehleba 

pozakartkowege. Bochenek t a ­
kiego ehleba płasono onegdaj 
n t  46 mkl Ciy na to nikt nie 
swróoi uwagi?

Teatr H. Czarneck’eoo. D iiś  
n  powoda św ię -a jea tr  ezynny 
dwukrotnie: popołudniu melo­
dyjne operetka w 8 aktach Re- 
nytgo  „Zuaa* z R tg ińsaą  w 
roli tytułowej; wleetorem prze 
mówi ze soeny I Kraszewski 
w pięknym poemacie „Daiew- 
o*ę z okaty za wsią*, (d. s.

„Chaty za wsią*) ilastrow aiym  
muzyką Z. Noskowskiego. Sztu­
ka ta urosmaioona ttńeami: w 
I akoie „trabant* 1 w V „ta- 
niee cygińrki*. .

Jutro  popołudniu pełna h u ­
moru operetka w .4 aktach 
Ziehrera .„Posłaaleć 6866*; wie 
eaorem powoda wielkiej 
frekwencji kasewej będzie po 
wtórzonn diisiejsna premjera 
„Dziewezę a ehaty za wsią* 
I. Krasie wskiego.

W poniedziałek praelstawie- 
nie plebiscytowe: „Halka*, o- 
nera narodowa w 4 aktach] S. 
Moc i  ustki.

W środę w Dąbrowie „Dale- 
weaę z ehaty za wsią*.

szyldu etób załruinionyeh tym 
ezy innym rzemiosłem, nat® - 
miaśt sklep spożywczy (na szyl­
dzie) zatrudnia te i  ssew sów .a 
kona handluje.

Tak Jest w Będzinie, zupełnie 
inaeze] niż w inny eh miastach; 
tak było zapewno dawniej, tak 
będzie zapewne 1 jutro.

W. S.

wyższe zostały wpłacone przez 
skarbnikap. ffaoława Zakrzew­
skiego do Polskiej Krajowe] 
Kasy Pożyczkowe] w Sosiow- 
eu.

Zrzeszenie kup sów polsklek 
kołs sosnowieckiego daje nam 
praykłtd  of.arnośói na oele w 
tak  ważne] ohwill.

1514—1.

le i i  imii# iii*

®  S i  i y  j ;
(Xiole*« ha*?ełrtónl* w „lakna”).
Dla u e z e z e n l a  b. p. 

Padliny T/eltel, skłłdają ■ B*l« 
biaa Sileilngerewa i Bugenja 
L’ohteafeldowa marek 200 na 
kolon]e letnie p n y  Towarzy 
stwie D ibroez. YTy m a i a  Moj 
żeizowego.

D l i  u m ie n ia  ś. pawięri E 
milji a Łus wzewskish Bojutko 
oórka Eleonora s i ła d s  w r«ci 
nieę Jej śmie rei mk. 25 aa ple 
biseyt na Górnym Śląsku.

Zimiast sap łi ty  za wynaję­
cie koni M. Bissyako składa 
mk. 75 na plebissyt na G. 
Śląsku.

Zamiast kwiatów na grób 
ś. p. Z »g manta S:sfan Siy* 
mankiewies z fcoaą złożył mk. 
80 na plebiscyt.

iiiiiei „iiKiiiir
w Sosnow cu przy teatrze.
N O W 6  D E B I U T Y :

k u  >lecistka  Irena Rawicz.
S t i a i s U w s k a  

Cygańskie  pani Barlowskiijpieśni
i wiele  innych .

Listy z Będzina.
B ędiii ,  9 maja.

Narerzole i  d ław iony  Będsin 
świątaje drugą niedzielę z rzę­
du. Przyjemnie widzieć, że 
dzień ten uezaiowany Jeat na ­
leżycie przez lnowieisów, za­
trudnionych drobnym handel- 
kiem, choeiaż p r iy  ulicy Koł 
łątaja kilka sklepów, a właści­
wie bruinyoh, aoh brudnych! 
kramów było otwartych do póź­
nego wieesora: ap. G ń ia ,  Sil- 
bermieti*, S ta ry  i in-, ozrm  
zaoiekawioay dowiedziałem się, 
że kramy te, — to cukiernie. 
U SilbHrmiatza jednak m oźia  
kupić ślelzi, kariy , mąki, sol!, 
masła, sera i t  p. artykułów, 
natomiesł nie dostanie tu  h e r ­
baty i kawy do wypicia. P r z y ­
znam się, że podobnych c u ­
kierni w żadnym mieśoie nie 
zdarsy łcK i się-Widileć, to Jut 
właściwość specyficzna m. Bę­
dzina.

Napisy na sayldaok sk lepo­
wych w B jir in ie  w języku 
polskim brnmią tak: „Handel
jajka, maiłem i sera,* „handel 
różne starzyzno,* „tu czyszczą 
pirze* i t. p. albo mamy zu- 
pe łty  brak napisów, oprósz 
kantorów wymiany pieniędzy; 
w sklepach mamy brud i za 
duch, sam sprzedający zazwy­
czaj ta  unikat, ty lk j  w Będzi 
nie mogący żyć i handel pro 
wadnlć Maiło np. przy waże­
niu sprnadający dotyka palca­
mi albo brudnym nożem; o p a ­
kowanie stanowi kawałek brud 
negc papieru albo stara gazę 
te; talerze *ag  pokryte pla­
mami różnobarwnymi. Przy 
zwróceniu uwagi obejście bru 
talne, aroganckie, tawar u s u ­
wają, mówiąe: „ate znam na 
sprzedaż*. Tak w każdym 
kramie w Bjizinie.

Niedawno potrzebowałem 
kompetentnego ślusarza, k t ó ­
rego o ia a la i ł tm  dopiero przy 
pomocy osób trzecich, nigdzie

P i r o t o k a ł
ogól-iego zebrania kelnerów w d.
3 go maja 1920 roku, odbytego u 

k ligi W. Minkowskiego.
W dalu 8 go maja odbyło . 

się ogólne zebranie celem wy­
brania nowego zarządu.

Posiedzenie zagaił Skanlcław 
Sapińskł, powołają* na orze- 
wodaleząoego zebrani* Marja- 
na Gołąbka, który ze swe] 
strony powołał na s ikretaraa 
Antoniego Doletę I asesorów 
pp. Stanisław* M f j  1 W in­
centego Minkowakiego. Po c i -  
o«y taulu p rot-tkała s oitatnie 
gd zebrania przystąpiono do 
wyborów nowego zarządu. N i 
prezes a "sos tał wybrany były 
sekretera Stanisław Sapińikl, 
na wloeprenesa M ifjan G>łą- 
bek, na zekretata* wybrano 
Aatsn ego Doledę, do wydnia- 
!u płaoj wsaeił Staniiław M \], 
do komisji rewlzyj te] weizli: 
Ludwik Dłubak i W m oeity  
Minkowski.. Następnie poprze- 
oiytaniu okólnika, przysłane­
go z centrali warcaawskiej 
przystąpisz* d> głostwania w 
snrawle święta 1-go maja. 
Święto 1-30 maja więkiao- 
icią głasów zostało oftnucone; 
wniosek centrali warszawskiej 
co do wkładów miecięoinych 
po 20nrtr. (d/adzleócia marek) 
i zapomogi wrazie śmierci 
członka pa 1.000 mk. (tyzląz 
marek) został jednogłośnie 
przyjęty. Pa przemówienia 
kilku kolegów przewodniczący 
posiedzenie zakończył, dzięku­
jąc zebranym eiłonkom na 
liczne przybycie.

S?cnowlec, 8 maja 1020.
Zarząd.

W  d. 2, 8 i 4 maja r. b. od ­
był się drugi z jaz l związków 
i st)warzysz)ń lokittrów.

Po przyjęciu porządku dzien­
nego z niektórymi zmianami 
tudzież regulaminu oraz po wy - 
borze odącwleduiih k m is j i  
p rif8 tąp lon) do o b f i ł .  Sprawę 
obrony uitaw y o ochranie lo­
katorów zrafsnwaM int. S:. 
Trylcki i *p. Z. Bajanawski, 
przeditawlając nartęąujące 
wnioski, które zostały przy 
Jęte:

W sprawie utrzymania „us ta­
wy o ochronie lokaierów : s ta ­
jąc bsżwzględnio w Cilej r a i  
eiągłośol na e ru io lc  uch wił 
I go zjazlu. II gi a j a i l  del. 
zwiąiku i staw. lokatorów oałej 
Polski w dniu 2, 3 1 4 maja 
r. b odbyty; a) wzywa r* ą ł  
da sanicohtni* s k ł id a t la  do 
sejmu projektu zmian ust iwy 
n da. 28 czarwoa 1919 r.* w 
kierunku obciążania lokatorów 
nowymi ciętaram 1 na raeęz 
garstki właśolciell damów, 
wuglęłnle d o reas im sji  uohwał 
rady ministrów z d. 5 Iotegc 
119 kwistaia 1923 r.; b) cświad- 
oia, że racjonalnie rozłożony 
powszechny padatek ściągany 
łącznie a kam-oraem 1 p»d ry  
gorem eksmisji—ipecja liy  na 
rseoz miijardowsgo funduiaa 
budowy uawych, a remontu

Warszawa, 7 maja.

starych domów, byłby meczą 
do przyjęcia się nadającą,— 
priyezy  m jednak różnica w ko - 
salach balow y i wynikające 
stąd podrożenie komornego po 
winny być pokrywane i  tego 
powodu kosztem ogółu; a) 
stwierdzi, że pod żadnym w a­
runkiem nie dapuści do dnl- 
stego pogorszenia obecnej s y ­
tuacji lokatorów, a w razie nsj • 
gorszym—w ścisłym kontakcie 
ze związkami zawodowymi In­
d ii  pracy fizycznej. 1 umysło­
wej— obmyśli przez swe o rg a ­
ny wykonawoze energiczne 
środki »r*d<z*, nie cafiją* 

r się przed żadtym i środkami 
^cctateoinym l.
H Sto runek organizacji lcka< 

tara ki oh dc Związków sawodo- 
S w ych  omawiali p. Z. B ijano- 
Iw ck l  i p. Jaśkiewicz, wrkazu- 
^Jąo n i  konieoznoóó zespolenia 

się ze związkami zawodowymi 
celem w/walczenia dachu wal 
głową orni u trzrm y  waaia U»t. 
o oehronie lokatorów.

W/eiz*ie od iiy tano  s ia ta t 
oeatrall związków 1 st m a r z y - 
s ie ć  iokatirów w P a l i o  orne 
dokonano wyborów' do Rady 
nączelnej.

* W cjeźiiie  brało udalał f i  
delegatów, reprezentujących 21 
organizacji lokatorskich,.11 ssą- 
ey»h okiło 13 t j s ięey  ed e n -  
ków.

Telegramy.
W drodze na Kijów.

Kijów będzie broniony zaw tięsis .
Zrzeszanie kunrói pilskich,
hmalujących końmi, trzoJą i ro 
nacizną stołecznego miasta War­

szawy, Koło Sosnowieckie.
W  dniu l i  kwietnia i. b„ 

w lokalu właśoićieli nlerutho- 
moósi miasta Sisnowon na za- 
cadais pozwolenia starostwa 
b ę i i iń ik ieg ) ,  odbyło się 1 sae 
ogólne zebranie ku?ców poi 
sklch koł* sosnowieckiego.

Zsbr&nie zagaił upoważnimy 
przez centralny saraąd zrze- 
saenia p. Tomasz WjJoischłw- 
sk<, wyjaś łiająo przy tym cel 
Z'Zeizenl*.

Następnie praystąpicno do 
wyboró w zariądu  Koła, praez 
tajne głosowanie, wynik k tó re ­
go był aastęputąoy:

Na preaeia wybrany został 
p. A s i r  ie] Kaaoń. na wice pre- 
nesa p. Adam Dobrowolski, aa 
Skarbnita p. Waoław Zikraew- 
ski i na członko narządu p. 
Kazimierz Brzostowski.

D i komisji rewlzyj aej weszli: 
pp. J. E Telman, P. Oirębakl i 
S. Miaialikl.

Ogólne.zebranie Jednogłośnie 
postanowiło opodatkować się 
na różne cele w następujący 
sposób.

1) 0 1  każdego sprowadzo­
nego konia po mk. 2 10 na ple- 
b is iy t  i m C l a s t / t i t  rzcoao- 
znawesy w W araaawiamk 2.50.

2) Od katdeg) sprowadao 
nogo bydlęoia na plebiscyt 
mk. 1.10 1 na instytut mk. 
l.»0.

8) 0 1 każde] sztuki trzady 
chlewnej na plebiscyt mk. 1 1 
na instytut mk. l .

Z inicjatywy p. Tamasaa 
W.«jol63hcwakleg> aa  zebrania 
Jednorazowo, opróoa wymie­
nionego wyżej opodatkowania 
olę, złożono na plebiscyt mk. 
25to i na instytut ty io in a w -  
szy pray T wie rozwój w War­
szawie 2610 mk. i z im y  po-

Komunikat sztaba general­
nego z dnia 7 b. m.

Rozbite siły nieprzyjaciel' 
skie cofają się na Ukrainie w
zupełnym nleładaie. Nasze po­
ciągi pancerne, wspomagane 
przez oddziały piechoty, zajęły 
węiłową itaaję Wapaiarkę.

Resztki 12 armji bolszewic­
kiej cof»]ą się na Kijów, k tó ­
rego obrona została przez n ie ­

przyjaciela zorganizowana przy
pomocy nowych sprowadzo­
nych posiłków.

W pościgu za o of aj ący mi się 
na Kijów oddziałami n ieprzy­
jacielskimi, zajęła nasza k o n ­
nica Wasilków.

Na r e s id e  frontu energiczne 
wywiady.

W zast. szefa s it .  gen. 
Kulióski, płk.

Rząi angielski wobec 
naszej ofensywy.

Londyn, 7 maja.
O lpow iaia jąc  w izbie gmin 

na napytania w sprawie ofen­
sywy armji polsliej, Ban ar 
Law potwierdz i Jeszozo rar, 
iż rząd angieliki nic uwala 
się za powołanego do dawania 
państwom sąsiadcjącym a Ro­
sją jakichkolwiek rad, co do 
ich ii aj i działania, ani tsż nie 
bierze na siebie odpowiedeial 
nośsl za działania tych państw. 
W  odpowiedni n i  pytania, esy 
rząd angielski wywiera wpływ 
na Ligę narodów w kieranku 
działania zgedale z § l l  ym 
statutu, Bonar Law oświad­
czył, iż wojna polsko rosyjska 
nie Jest wojną śsieżo  wsoiętą, 
to też rząd angielski niema 
zamlara wpływania na Ligę 
narodów, aby w sprawie tej 
inter wen] o wała.

Londyn, 7 maja.
(P. A. T.)

- H ira i .  J e d in  z oiłonków 
inby gmin zaiąterpeiował r s ą i ,  
ozy tetytorjum aajmiwnaę o- 
beanie przez Polskę la ty  poza 
granicami, wytkniętymi przen 
radę' najwyższą. B m ar  L iw  
oipowiediiał twierdząco, o 
św iiiaay ł,  że Wielka B/yt*nja 
nic będale p o m ig i ł i  Polsse w

ataku na Rosję, ©ran że w y ­
wrze pewien nacisk w celu 
skłonienia Polski do rychłego 
uawarsla pokoju.

Sejm wydaja sądowi 
3 posłów.
Warszawa, 7 maja.

Komisja nietykalności poseł 
skie] zgodził* się na wydanie 
sądowi poiłów Jana Potoozka 
(■tronictwo katolicko ludowe), 
Mśtakiewicaa i Stanisława Sta- 
rayńcklego (carodowe zjedno­
czenie ludowe) z powodu o- 
skarżenia o usiłowanie p rze ­
kupienia uraędnlków.

Zniesienie stanu wyjątkowego 
v  poznania.

Poznań, 7 maja.
Ursjęiowo komunikują, że 

stan wyjątkowy W .Possanie 
zoatał zniesiony i  dniem 6 b. 
m. o gods. 12 w południe.

SSfM UtlM tt

r. H e jm a n
choroby usan , a-ssaa i g&ri&a.

Kołłątaja 11 (Wk«łajcwske| 
a i  4 - 6  pcpsładsts o p r i m M



Polska a Liga
naridów.
Warszaw*, 7 mają.

(P. A. T.)'
W  d iiu  6 b.°®. ( d h j la r ię  

w m in ic le r jr *  spraw zagrani
e a ijs h  pod im w o d n ie tw rm
wiec m icia tra Dąbrewrkiegc, 
v  obeacośei ijre k to ra  depar­
tamentu politjazfiego p. Oką#- 
kiego, m ią ó » j® i* i* te rja li»  
k o i f ( i ( i * i»  o ebarakitizo in ­
form a c jju jm , celem r a p t u t ­
ai# clę z poiaądkiem daJtn- 
aym  •  go poelcdical# rady L i­
gi awoddir, w yz ia« icn * j w 
Rcym ie aa 14 b. m. c ta i o|e- 
inoctajaienia stanc w irka, #• 
io  f« iie ie g ó liy c k  cpiawr be i- 
p«średnio Polskę interesują- 
•yoh. Omawiano pnedewsny- 
ctklem sprawę w a lk i z ty fn  
tom  w Poltee, h tś r*  w pierw- 
ssej l ia l i Łędsie pizodmiotem 
obiad L ig i aarodów w Rsjm ie.

Ujednostajnienie po­
borów urzędniczych.

Warszawa, 7 maja.
(P. A. T.)

Rada m inistrów aa posiedze­
niu w dalach 1, *, 8 m *j*  b. 

v. ukeńssył* obiady aad uje­
dnostajnieniem poborów wazy 
atkioh fuakcjoaarjusay pań- 
atwcwych aa całym obsiane 
Rieczypoapoliiej. Ponadto u- 
•hw aliła  prnodłośyć sejmowi, 
i#  ra ty fikac ji umowę aprowi 
aaayjaą, nawartą dala 1J8 kw ie­
tnia, ' pomiędzy rsądem Rie- 
caypcapclitej a Gdańskiem.

Nowa Rofeilizacja 
w Moskwie.

Warszawa, 7 maja,
(P. A. T.)

„Gazeta Warszawska* dcnc.- 
#J: w Moskwie ogłoszono po- 
aowaie mobiliaaoję, ka idy  id c l-  
■y io  w a lk i sc stanie us tąp io ­
ny  przez zlezdciaego a asm 
pójdzie za fron t. Zcigasizowa- 
ie  tak ie  z ll ie  azwadicBykoz- 
i lc y  do w a lk i s Pdską.

Pt grzeb otiar 
zajść poznańskich.

P om iń , 7 kw ie tiia .
Sejmowa kcm irja  śledcza, 

która bawiła w Poznaniu w 
zwiąsku z la j i t i tm i  w dniu 
25 kw ie tiia , przekłuciuła sze­
reg esib. Onegdtj kcm irja  
wyjechała de W aicstw y, Ieoz 
za d i i  k ilka  przybędzie po­
nownie de Poznania celem do­
kończenia śledztwa.

Pogrzeb ofiar zajść p c i i tń -  
sk ith , odbył aię pray udziale 
k ilk u  tysięcy osób. Spokój l ie  
został la k łóco iy . Zwłoki iłc -  
io io  we wspólnym grobie ia  
cmentarzu w Dębcu. Kondukt 
t t ło b s y  prowadził, w asysten­
c ji kilkunastu kaią iy, ks. poaeł 
Maliński, k tó ry  te* wygłosił 
mowę pogrzebową. W  kondu­
kcie tałobnym kreesyły liczne 
delegacje rcbotnloie z prow in­
cji, z Warszawy i te  Lwowa, 
oraz 2 orkiestry związku kole­
jarzy ■ Warszawy.

■sammtmmMM nm m i

Początki otrzeźwienia 
wśród Ukraińców, i

Lwów, 7 kwietnia.
Przed S dniami ukraińscy 

socjalni-demokraci wystąpili z 
ukraińskie j rady narodowej, 
która uchwaliła protest prze­
ciw  układowi polsko-ukraiń­

skiemu.!
Organ ukraińskich s.-d. „Że­

mła i  W ola* zamieszcza spo­
kojny artyku ł, w którym  mię­
dzy innym i mświ, *e 28 kw ie­
t i ia  dekenany został fakt, któ­
ry  modo mieć wielkie znacze­
nie w ty c io  narodu tk ra iń -

I ° ls k i -  " • « ® * .1ł ł .6w
cytowanego pisma— uscym l ten 
decydujący krok nie dla pię­
knych ocau Petlury, ltc z  dla 
własnego interesu. Pakt ten 
naa jednak nie boli, gdy* wła 
sne państwo jest tak wielką 
rzeczą, te  warto aa nią zapła­
cić na jw yts ią  cenę, a cenę ta­
ką gotowi d tć  jesteśmy, Z na­
rodem polskim chcemy tyć  w

^ Z e m ln  1 Wola* w kcńcu 
artyku łu , iłsti*eg»jA®. do
p r a w a  s a m o s ta n o w ie D ia ,  p is z e

Jednak:* ,  .
„Jaktko lw iekby ugeda była, 

esy się ona podoba komu, Jon 
nie, ni® wolno je j lekceważyć 
gdy* rusza ona sprawę cka*- 
ińską z martwego p u ik tu . 
Warctawskie konferencje rsą- 
du ukraińskiego kończą się u 
bram złotego Kijowa, które 
niebawem staną dla irą d u  na­
szego i  spisymlersonej arm jl 
polskiej otwersm*.

do Pnństmouego Urzędu
w  Sosao-w en.

Oferty składać do redakcji 
„Iskra* p«^ .P*.

®  ©  n  h  a  i f  d l  © w  y

J. Jaskulski i L. Brieśemeister
WARSZAWA, ul, Foksal M 15, {obok Nowego Świata) 

poleca w wielkim wyborze po cenach iifsjtnliszyoi»:
Płótna na wsypy 1 fa rtu c h y .' M aterja - I I  Batysty. Zr firy , Kretony. W ełny I ]  F lane le , Cajgi, Chustki w tłn ia -  
ly pościelowe, Surów ka, Medapolsiyiy. j |  Korty. = =     I I  ne> Rękawiczki. Pończochy -----

I 1 U R - T  i  D E T A L .
Specjalny wybór dia Kcoperalyw , Związków Włośe., Roln. I Sejm ików . -

Humorystyka.
• Postępowo czasy.

W naszym wieku postępowym
Wszystko naprzód lesi, 

Dzisiaj nawet jakcś prędzej jy  
■ Dorastają dzieci...

Żenią się te ł, ehooiai jeszcze]
Nic przyszła godzina 

I  e la n a  się, ie  w pół roku
Zwiększa się rodzina. 1

Wyrozumiały.
Bartłomiej Pijaeki wychyla 

ju t  ssóaty potężny kielich. 
Zoia, [ehcąo go wydoataó z 
karczmy, powiada:

— Pamiętaj Bartku, *e masz 
siedmioro dzieci.

Bartłcmej ta i aa tc:
— Masa rację tenke, tneba 

wypić sa zdrowie tego siódme­
go robacakr, żeby cię sam 
debire c h e w tł.. Dajcie so je ­
szcze jeden kleiiazeH

W sądzie..
Sędzia: Pan śyjecz sssświtd- 

kiem w n iep isy jiźn i ?
Oskarżony: Gen ej jeszcze, 

panie sędzio, bo w małżeństwie.

Język urzędowy w wojsku 
polskim.

Niedawne cdaztdł a Będzina 
de m iiis te rjum  wejuy rapezt 
następujący:

„S tcicw n ie do roskasu m i- 
n is te rjim  wojny dezesi się, to 
w p c iltg ły c h  mi oddziałach 1 
zakładach wojskowych utywa 
cię ju t  fctsie perdnw ienis: „A  
g ittn  eześć*. Tytko wniejaześć 
narodowa u lyw a jeczcze ćiągle 
uparcie swejfgo „C z tłtm *.

' B « c z n e ś ć ! ^ p ; -

8-klasowe Gimnazjum Filologiczne
w  S i e l c u ,

u t r z jm y w e n e  p rz e z
T ó w a z y s tn o  S z k ó l Ś re d n ic h  w Sosnow cu,

zawiadamia jodzitów i opiekunów, że

Egzaminy wstępne
rozpoczną się dn. 17 maja o g<dz. 11 rano.

Zapisy przyjmuje Kancelarja codziennie od g. 11 r. 
do 1 .po południu.

Dotyehezasewi utzsiew ie o ty le  ty lko  będą klasyflko 
wanl, c ile  wszelkie zaległości wpisowe będą za nich ure 
gulowane de dn. 22 maja.

Opóźnienia w żadnym razie uwzględniane nie będą.

V  gimnazjiiB państwowym In. St. S tan ica
W S O S N O W C U

egzaminy dla nowostępujących rozpoczną się d 20 maja o godi, 
9-ej i trw tć  będą do 22 maja włącznie.

Miejsca wolne są tylko do kl. I, IV, V, VII.
Podania przyjmuje kancelarja Szkolna w dnie powszednie od 9 -ej

do 2-ej do 19|V.
fP ró c z  pedenia z łc ż jć  należy*

1) m etrykę (na druku) .
2) świadectwo zdrowia, wydane pr2ez lekarza szkolnego na pcrisfa 

w ie oglgdzin orwz świadectwo powtórnegg szrzepien ia  espy. O glę­
dzin  dokonywać będzie lekarz szkolny w lokalu  szkoły we w ter- 
ki i czw artki od 8 —  10 r. i w środy i soboty 1 — 2 po poł.

3) o p ła tę jza  egzam iny w wysokości 20 m k., która to oplata raz wpła­
cona, zwrotowi nie podlega. O płaty  nie pobiera się od kand yda­
tów do kł. I.

4) Świadectwa szkclne, jeże li Je kendydat posiada.
DYREKCJĄ,

I
]BIGRAEJiOIi SP1ESS

p r c c a l l  c d  b ó l u  g f s w y ,

W crsz. T o w . A kc. JHANDLU TO W . A P T e C Z N  
dawniej „Żjedn. A ptekarze* i

„LudwikSpiessiSyn” j
1GRAEN0L SPIESS p a lo w . fo  6 cp ł w plaskiem  pudełku wygodnem 1 

do noszenia w kieszeni.
1 p ic s z tk  IGRAEkGL t PIESS usuwa szybko ból głowy. - 

M F *  Żądać w aptekach i skł. aptecz. *© #£

W r7-tnlo tlcsow  Szkole Żensl<fcj

S. PODKflJOWEJ
i  zapisy od JO  m a ja .

p. iliititiele niemi ticDiiści.
Z dniem 1 Maja otwiera się na 

mocy z(2W0 lerią Władz Kpncosjo- 
noviane Biuro prouadzenia ksią­
żek i kartek meldtirkowyt h przy 
ulicy 3-j o Maja (Głćv na) Jk 19, 
et ok heteiu Warszawskiego i 
wszelkie formalnełci, dotycżące 
meldunków nogą być be2 pośred 
nlo w Biurze Acnsowym załat­
wiane.

Potrzebna!

J l i j j i B f i i o i i l s

O G Ł O S Z E N I E ,
M aghtrat m. Czeltdci rghesa, te  w dniu 17 maja j.  b. 

e godcinie 10 reno cdbądiie cię

W c iu ik l licy tac ji będą c|łifcS6KU »a miejsca f iz e f i r«»- 
pocięciem licytacji.

Magistrat, :

D o k t ó s r

f m i i  irc riiicw il;
W 3*ictcehew?e,

61, iw. Peny Marli !. b 
B liajc Sr.'81, ckeh katsi

*•} Parycklcf&'i, —
ckirac, itśg  u c u s  

pryoh i H iiu yczM ,
gsaSlBSBja * 4  f — 12 ra n * S * 4  C— l.p  r  

f«Kla edl2 -  l  pa siei.

D o  s p r z e d a u m  Ł U S
Uzi w Pt>r*bi« przy itzojl Bukowno Wia- 
donTość. Nidaztyger Smzter Stirozyzow
Baków no 4>m Skubis*.

S p r z e d a m  * powoda ®7j»*da
wiodomolć CUrozoznowieok* 64 St.

Di b id s ił.________________    .. .
77 kwit* odroczeni* N°1437,

wyitawiozs przez B j- 
diiś«k» [Kcmizjz Przeglądów 15 na Imię 
Szęt Jojae Pannica r . 1896 ________

rjen-i ^_(C,|*łochowi8 dwa/rgUDiOJUU (iunkiity) wtkzl* p* 
300 rb. na imię Pauline Suioer II- a 
Aleja M  28-

Mieszkanie w Krakowi* 2 p» 
koj* pnedpoki' 

ksthaia zamUai; aa 3— 4 pokoje w 
Soaaewen. Zglsiieaia do Redakcji pod
„Kraków*.___________ ___________

kopia C|9> 
Soortza

M M  tilisżisii.

A n n r a t  f®tocr»fio*ny
/ i p a r ł i L  ą ./jje  9|13 Ooiaia 
i lornotkl. Modrzejowaka 41 Hainrkiowica.

y . o r r i | ż « } v  2 P,M P"rtI  wydaie 
Z l t c g l l i ę i J  pnez władze aiomieokio- 
a* Imią Katarzyay i Zygmnnta Wcizło.
' / f i a i n e i d  tymczasowa legitymocja 

8  » Dydnia przez mogJatraŁ
m. Sąaaewca aa fa je  Joeka ledermana.
‘/ o  I r  J a r l  tlnsarsko  - m eeh cn iczo j 
£ i C i A i a u  KranP( D c k |ertn  ę,
przylm -aje do re p e ra c ji maszyny dc 
pisania, szycia, rechom anla, gram olo­
ny, stm ochody, m ctocjk le , romery,. 
nogi sztuczne, szlifow anie brzyte® , 
n o ż y !  w szelkie to b o ty  wchodzące w 
w z c k rfg  i r r r h r m k l.
7 , u m » o h i  “*rta  oaroozeaia wy-
£ m g l £ L ę i c i  j łQ ł prłex £ędxlńak^. 
Kemiejt Przeglądowy na iml« Szmala Mo-
aety r. 1896, B*dzi*.__
Q  n  do nabycia fianc* warzyw i  kwń.- 

^  tów. Bodzia Mrowia 1.
K i m i l i f *  , t , r *  aztaozae, połamaac

.a J5 * ■-
wyprzedaż
sa p020śt8]ć do sprttrd&nia nowe ro ­
w ery t  gam em i i bez i w szelkie  n a ­
rzę d z ia . Z&fcł&d row erów  C z c lc d l
KMay.ą.

00 dfuKai-ni 
Bolesław Kępa VZeVy;
dom n w czora j w pcładnle i dotąd 
nie w ró c ił Obrony byl w czarną m a­
ry n a rk ę  i b ia łe  spodnie. O dp ro w a­
dzić do rodzicow . Reuardowska do®-, 
M is z ta la .________

W ażise dla młodych
I B  S t e k  f  Nadeazla świeża krowiaakr
r 1 „ a *  .z, oałni , i ł  7 °leoa atarsizi
felczer U. Fracht, Soaaowlto, Modriejew-
ak* 28. od 4— 7 yo pt |.

żiguoioao ZT m  w!fS*.
m ,.nctkę z  26 m k. świadectwo no. 
Im ię fln tc n i Kocot. Dwie ślubne z ło te  
obrączki t  lite re m l ,K . K . V .  C. d a a  
pierścionki z ło te  jedea z lite ra m i V .  
C. d reg i bi z. Lescew y znalazca ra ­
czy Z Ł ió c ić  za cagrodą do księdza  
grodzlcciu. go Jobq m ejq  w artość  
pier śelonki. \

pugilares z  pieniędzm i 
jt , 1 PBp’erem i na im ię.
a y s łtw f K akoa icz Znalezca zw ró-

ci do „Iskry*.____________

Z j S & i n A ł j L  l«g'tym *i-ji ly.?*oś.!'o- 
V « t  w» 3UI763 aa iw lt Lej 

baiia Sondli. _______

Fortepjaa
Potrzebna ŁLS :." -..k .% “ Ś

C r r o F iS ii*  do stntłeho^a cieierawciro 
^  potrttbny j«nt aaras. R*-» 

flektnje aię aa siły platv. i-o rndn*. Zglo- 
*i<_aię do Z rn ą jg  fabryki Halcłyśłkitgo.
^ D S 7 I 1  b i l i  o  pok.Jn amebiowaio 
A O o Z u K U J Q  g0> awestcalai* nie
umeblowany. Peiąś.ny na oljoy Kelł^Uja. 
nal*oh *w *k it|o . Zgloazinl* w filii „poł, 

Będłia*.

‘W przejść u S,;,’"”, . ' !
cy Kolejowej ijnbiono sakwojaż w którym
była pineje B,nciyci«lkl i Ugitymacja na- 
Imi« J6»t fy Chawidikiaj, Zoalaaca zwróci 
aa ul O iy,tą Ns 7, 1 * wyaegrodzoeiom.

f l i f ł  *?r l , d*ala księgarnia a materj*-
Ł / U  itB1( piśmi.unymi. Wiadomość w  
admiaiatrarjl .iskry*. >

Przy błąkała
Będala Sadriecsna 4. Braybowaki.

B f l ł  P®M P°rt wTdnay
w ł *  d a e n.emiecki* aa 

Imię Natan* Igrą. 1______ _

7 J L f r i f S a ł  Fwifoi "iawier»ii*cj 3Ćt 
mk 1 dwa paazjorty aa 

imię Totf.li i-Fraaciazk* Grcjeo wydano 
piso* i. łsdse nismieclile. Prcaie awrćcie 
Co . l a k r y * . ____________

Jedaaioarą w dobrym 
aJ s  J  I/z iX k tJ  ataaie kapi?. Wiadomość 
Ko snowi tc, ni. Hsłachowakisgo 12. aptoka 
Bogowskiogo.

n f  do apriedania. Wiadomość' l\urnei „lakt*», Będala._________
V n w i n n l n  logitymarja lyircsasewn

so jmję Adeli Rjaeafeld 
wydana prsez maifletrat sosaowiicifl.

tyaeczaaowa legitymacja 
Ł i t t g l i i t j l c i  ^oydnaa prtaa me>fl*tral: 
m. Sosnowe* ns unie Hereminy flsemai- 

oUej.  _________ _______

W ładysława K



Dodatek do Nr. 107 „Iskry 99

„Kurjer Lwowski* o trzym ał od swego ko re sp o n d en ta  
z Dynaburga p rze jm ujący  grożą opis mordowania  p o ­
laków w Petersburgu. K o respondenc ja  ta, k tóre j  część 
zamieszczam y, sp isana  zosteła  ze słów D-ra P,, który 
wrócił z piekła bolszewickiego.

W niedzielę, i« is  21 kwie 
t*i» #Mereawjcz»Jk*“ bclcae 
w kba uwięził* ś». Cieplak*, 
biaiup* cufragann *?«J:idyece- 
■ji saobilowsniej, kterej saraąd, 
juk wiRdcme, od laikilksdzin- 

• sleoiu mleśtił aię w Peiers- 
bur^t?.

Uwięsiono bogobojncgc pn- 
akraa * «Ałą bsutnissśeią, 
■sykanej** tak J«go aa*ego, 
akł i wiernych, po brsegi sa 
e*rniającyeh świątyń e iw. Ka 
jtjsyny , przy ni. Newski Pro­
spekt. Napadnięto na kr. bi­
skupa w kościele w chwili, 
gdy eelebrowsł d. 25 a. ja.
IQ K Q .

Ponieważrzezieiesików, gdy 
wtargnęli sbrejnie do demu 
Bożego dla pochwycenia pa 
■teisa polskiego, tłom modląoy 
sią powitał przekleństwami i 
słcizeeienlem, zastępując nik­
czemnikom drogi, psaeto oi 
orowali sobie drogą do wiel­
kiego ołtarza, siekąc szablami 
na prawo i na lewo.

Ofiar było mnśstwo, swła- 
szeza wśrćd kobiet .ebeonyok, 
gdyż te najenergiczniej bt •  si­
ły dostępu do ukoshanego 
kspłana.

Krew bluzgała obfisie i nie­
bawem krwią męczenników 
polskich zapłynął eały k«śeiół 
ogromny.

„Trjumfalny* pochód nik­
czemników odbywał się przy 
akompaijamensie Jęków i gło­
śnego siicehanin wiernych.

Bitkup Cieplak tjm esasem  
nie przerywał nabożeństwa i 
bes oporu dał aię aresztować.

— Za co? — napyta, być mo­
że, zdumiony csytelnik.

A no, na to, że jeat ducho­
wnym polskim t  katolickim, 
sa to, że nie umiał schlebiać 
beaboźnej daiczy, jak to już 
uczyniła potulnie kilku epi­
skopów sehiz maty chich w Ro- 
• j i ,  »a to, te  bronił Kościoła i  
głośno, bez cgródki potępiał 
n i s a c z y e i e l s k ą  d i i a ł & l n t ś ó  nie 
dawnych catochwalców, a daiś 
iraody, pędzonej priez zbrod- 
niarzew bolaaewickioh.

Jak się niebawem okaiało, 
uwięzieniu ks. biskupa Ciepla­
ka towarzyszyło zabioiedwóth 
kobiet i okaieozenie kilkudzie­
sięciu wiernych płci obojga, 
gdyż niemało kiwi upuszczono 
i podciac odwrotu mtrderców 
■ kośoiołs, gdy wlekli na sobą 
niesnosęsnego kapłana polskie 
go. Srogie klęski, dtzoawane

stale od dzielnych, a patrio­
tycznych wiarusów polskich 
na naszym elbravmim, tycią 
ookilometrowym ftoneie wscho­
dnim, wyanawcy Lenina i 
Bronetejna starają się pomeeió 
wszędzie nad bezbronną lud 
nośeią polską.

Rzeź w kościele 1 uwięzienie 
bes powodu ks. biskupa, tak 
wzburzyły całą ludneść polską 
Petersburga, niestety, Jesicze 
bardzo liczną, te  o iw zu  po­
wzięto paejekt uraądzecia ps 
ohodu demanstracyjnego, wy­
rażeniu gwoli swego protestu 
praeciwko krwawym gwałtom, 
bezprawiom i rseslom maso­
wym..

Chociaż przewidywane, źe 
taka demonstracja zbiorowa 
znów pociągnie sa sobą duto 
ofiar, to Jednak nie wahano 
się ani chwili. We wtorek d. 
37 bm. na Newskim Prospek­
cie ustawił się w pobliżu ko- 
óoicła św. Katarzyny, zamknię­
tego z powodu jego sprtf&no- 
waeia i zbeszczessezenia prsez 
dzicz bolsiewleką, duży po­
chód, który też, z księżmi na 
ciele, wyrusaył wzdłuż New 
skiego Prospektu, z chorąg­
wiami kościelnymi, sselesaosą 
oymi na wietrze nad głowami 
bardzo liomyeh uczestników 
manifestacji.

Nastrój wśród idących pa­
nował bardzo uroczysty. Prży- 
gsęheaie  i ronpaca malowały 
cię na wssystkioh twaraaab.

W pobliżu ul. Sadowej na- 
paiło na procesję kilkuset żoł 
daków bolszewickich, strzela­
jąc do bezbronnych z rewol­
werów i rąbiąc szablami.

Wśród uczestników proeerji 
wynikła pazika. Skotłowało się 
wszystko. Deptano i kaleoaono 
się nawzajem.

Nie lieząo oiób stratowanych, 
przerażenia kobiet i nieletnich 
około stu osób siepacze bol- 
■rewlficy zranili ciężko i (ka­
leczyli, strzelając z rewolwe­
rów i rąbiąc szablami.

Na miejzsu padło 13 esób.
Liczby dokładnej ustalić nam 

niepodobna było, wobeo por­
wania przez bolszewików tra ­
pów i rannych i ukryoia swych 
ofiar niennczęrnyeh gdsieś na 
krańcu miasta.

.Prawda* peterskurska (stek 
łgarstw bolszewicy nazywają 
.prawdą*) usiłuje zbagatelizo­
wać tę nową rzeź, tym rasem

nlisrną. W  mieście Je 
dn&k spowiadają c kilku set- 
ksoh zabitych i ranny eh.

Na czele precesji szli dwaj 
młodsi księża: kr. Ejiyment, h. 
kapelan wojskowy przy armjl 
.bohaterskiego* Brusiłowa, ge­
nerała carskiego podeaas oku­
pacji Lwowa i Przemyśla w r. 
1916, tudsiei ks. Wasilewski, 
b. prefekt gimnazjum św. Ka­
tarzyny. Csy i o ile ci dwaj 
kapłani oscigodml wyszli obron­
ną ręką z jatki bfrlśiewiokiej, 
p. Pt. nie mógł objaśnić, gdyż 
nic miał jestcze o tym wiado 
mośoi przed swym wyjazdem 
z Petersburga.

Bolesną swą opowieść dr. Pt. 
zakończył uwagą, ŝ e bolszewi­
cy najwięksaa dorą nienawiści 
darzą: nas i Francję; nas, gdyż 
ich wciąż bijemy, w niwecz 
obraoając .aureolę" bolszewic­
ką, jaką ehrą tię otaczać, pc 
rozgromieniu bohaterów oaro- 
filsbleh, tóżaysh K«łtraków i 
Dsnikiaów, Francję zaś za nie­
przejednane względem tłnsaesy 
asjatyekiej stanowisko trzeciej 
republiki.

K«. biskupa Cieplaka wy­
wieziono z Petersburga poio- 
b io  do jakiegoś więaicnia we 
wschodniej Rosji.

MARTĄ
R O M A N S.

60.
Miał się na baczności.
— Nienawiść moją dla Fran- 

eji?—powtóraył.
— Beiwątpienia.
— Mylisa się, panie bar tł­

ok.. Francja jest moim krajem.
— Ponieważ ją zdradzasz na 

korzyść Niemiec, musisz więc 
pan mieć powedy dla Jej nie­
nawidzenia... Ja  mam ta  przed 
cosyma notatki, które pana do­
ty ssą... Bardzo iaterescjąoe, s 
nich się dowiedsiałem owczyst- 
kiem, coś pan uczynił przeciw 
swemu krajowi, któregoś się 
pan wyparł oddawn a.

Robert dał anak aapizeeaenia.
— Przeprsssam! — ciągnął 

dalej baron Sohwarts — me 
mcźaa zadawać kłamu rzeczy­
wistości. W danej chwili sgio- 
siłeś się pan i  ofiarowaniem 
swych usług. Przyjęto je i u- 
czyniono debrze. Jeaeli nastą­
piło zerwanie dobrych stosun­
ków międsy panem i głównym 
iztahem, to z pańskiej winy, 
bo stałeś się podejrzanym. 
Zamknięto przed panem kasę, 
■ której przywykłeś obfisie 
czerpać, «le nie pcwiaieneś 
pomimo to zapominać, źe gdy 
wszystkiego panu brakło, zna­
lazłeś w Niemczech oparcie i 
dochody.

Ta mowa wykrętna, która 
Jakby nie zmierzała do żadne­
go celu, ściśle oznaczonego, 
denerwowała Roberta.

Przerwał wręcz baronowi 
Sśhwaitzowi.

— Na co te rozprawy, któro 
dałyby się streścić w kilku 
słowach?—rzekł.—'Wiem, erem 
byłem, wiem ezem jestem. 
Skcro mnie pan wezwałeś do 
siebie, miałoś powód. Jakiż to? 
Odpowiedz mi pan szczerzo i 
nie baw się se ni są niepetrza- 
bnie w dyplomację.

— Jesteś pan doswiadozo- 
n y s ,  o tern wiem — rzekł do­
stojnik z uśmiechem.

— Obcinany J*stem ze zwy­
czajami pańskiego rządu i tyl­
ko/ Napisał pan do mnie co 
następuje: „W imiesiu przy­
szłości fabryki pańskiej 1 spo­
koju pańskiej rodziny, proszo­
ny pan Jesteś o przybycie jak 
najprędaej na ulicę Veraeuil*. 
Oiós przyszedłem i oczekuję 
od pana objaśnienia. Racz mi 
je pan dać, w przeciwnym ra­
sie będę miał zaszczyt pana 
pożegnać.

Baron Sakwasts przygryzł li­
sta.

— Ten człowiek nie domyśla 
aię, źe go trzymam w ręku— 
pomy śłał.—Gdy by się spodzie­
wał, mówiłby innym tonem.

Potem dodał głośno.
— Chc«sa pan objaśnienia 

stanowczego, dregi panie Ro­
bercie Veiniere. To je panu 
dam...

— Sprawisz mi pan tym 
przyjemność.

— Bądź więc pan sadowe- 
lo iy . W jakich warunkach 
znajdujesz się pan w Paryżu? 
To nam jest wiadome. Brat 
pański umaił śmiercią tragi­
czną, którą się zajmiemy aa 
chwilę, jeżeli to będaie potrze 
bnem. Żjfia pańska sprzedała 
wszystkie swe posiadłości na 
terytoijum niemieckim, ażeby 
osiąść we Francji 1 dostarczyć 
panu kapitałów nleabędnysh 
do odbudowania fabryki w 8 t- 
Ouen, którą prowadsisa ze 
swym pasierbem, w oharakte­
rze wspólnika.

Opusacasjąc Niemcy bez za­
miaru powrotu, zabrałeś pan 
z sobą wielką ilość sekretów, 
które pizesinaąć p&swałało pa­
nu nasze naofanie. Te ta je ­
mnice, które w znacznej Cfcęsai 
dotyczą postępu naszych uzbro­
jeń, są wielkiej domosłcśoi.

Choemy wieizyć, źe nie ze­
chcesz pan ich zużytkować na 
naszą sskedę, więo nie mówmy 
o tym, lecz pomówmy o pro 
jektacn, powziętych pizez pa­
na, kiedy byłeś w Berlinie. 
Przedstawiłeś pan w głównym 
izcabie modele nowych narta 
cny, wynalezione przez pana...

— 1 zostały odrzucone!— za­
wołał Robert.

— Bo nie miałeś pan zau ­
fania już w odpowiednich sfe­
rach, cle nie dlatego, ażeby 
nie uinano zalet wynalazku...

W fabryce w Saint Oaen, u 
■sądziłeś pan oddsiał specjal­
nie dla wyrobu pocisków wo­
jennych, oraz warsztaty dla 
fabrykacji nowej udoskonalo­
nej kartaczownicy. Pański pa­
sierb, uczeń szkoły rztuki i 
rzemiosł w Chalons, i bardzo 
uzdolniony — podług naszych 
wiadomości — w przedmiocie 
uzbrojeń, będzie panu niósł 
pomoc za swej wiedsy i idol • 
acśei, co zdwoi pańską siłę... 
Otrzymałeś pan już zm iniste- 
rjum wojny i minlsterjum m a­
rynarki nathętę i obstaluaki... 
Wszystko ta nie mcźe m m  się 
podobać i postanowiliśmy na­
kazać panu...

— Nakazać mnie!—przerwał 
Robert, pedukakująo na krześle.

— Doskonale! Na pczór bę­
dziesz pan pracował dla Fran­
cji, w n e t zywirtości jednak 
pracować pan będziesz dla 
Niemiec, a to panu zapewni 
świetne zyski pieniężne... W  
kiótkim czasie dojdziesz pan 
do majątku!..

Widzisz więc pan, że nic 
bawię się w dyplomację—do­
dał baron Wilhelm Schwarts, 
gładząc piękną brodę—źe gram 
a pąsem w otwarte karty.

— Więc masz pan szpiegów 
wszędzie 1—wyszeptał Rob&it.

— Tak, wszędzie, kochany 
panie Verniers. Wiemy o 
wsnystklem, cc się dzieje, o 
wsaystkiem oo clę móni, o 
wssystkiem, oo myślą we Fran­
cji! Mass pan tego dowód. 
Terna pomówmy o interesach, 
lie pan zażądasz, ażeby być 
nasaym ezłjwlekiem? Ustanów 
pan cyfrę i„napamiętaj, źe się 
nie targujemy...

— Nie zażądam nic, ponie­
waż nie oheę nie przyjąć!—od­
parł Robert.

— Nic?
— 1 w szilkiepr eposy ej e pań­

skie, jakkolwiek świetne, od- 
rrucam.

— U!. Co za bezintereso­
wność! — rzekł baron tonem 
drwiącym.— Zaraz widać, że 
pc trzeba nie ttokuoza panu, jak 
dawniej...

— T« prawda, a kiedy po ­
trzeba nie istnieje, pojęcia się 
zmieniają.

— Można mieć inny bat na 
tzłowieka, niż potrzebę, i o tern 
także się pan przekonasz... Ja 
jestem pobłażliwy, i dlatego 
ponawiam swe propozycje, któ­
re radzę panu przyjąć... Ileż 
trzeba panu ofiarować, ażeby 
Robert Verniere, wielki prze­
mysłowiec z Saint-Oacn, stał 
się znowu dla Prus tym, cnym 
był w Berlinie zgłodniały Ro­
bert Verniere?

— Nie trzeba mu nic ofia

I  HUHTOW Y1DEM I1IGZ8Y SKŁAD kowych,. fąrb
r w  —- g  j  — —i
i przetworów chemicznych

M . JTA CflJEXjEj i iW 1 C Z
u l ic a  3  M aja  32 ,

W. JAdlDŁŁO WIC JE
— — mmmmmmmmmmmmmmmmmmmm ulica KeńZrdoWbka 4?,

S p r z e d a i  h u r t o w o  i  d le ta l io z n łe .
IkDEiiZŁl M«rI JBŻxs WODY UtllfiBAŁlE lAfPKiŁlE,

I
I
£
B

f i i R Ł I B A D ,  M  U H L  B R  UN.
14 Maturalne sól karlsbadzka w słoikach,

— — krystaliczna w proszku. — —

ł l  Y T I N A
w płynie 1 kapsułkach.

Franciszka Józefa, -woda gorzlłO, 
lluniaiti J  uuos „ »

E m s k a
R E P R E Z E N T A C J E :

Apteki Ed. G u sn e r  w Warszawie.
H em atogen ,
Wstrzykiwania podskórne,
Wina lecznicze,
Pastylki kefirowe,

Lsbolatcrjum A. Gąsaoki 
w Płocku.

Proszki od bólu głowy .M igre­
no Nervosln“,

P uder  dla dzieci „Dzidzi*. 
Ziółka od kaszlu. Maść od 

świerzby.

Tow. Ako. „Heter* w Wtrtzawia.

P repa ra ty  galenowe,
Plastry sm arowane.

S pe cy f ik i :
Motofer, nalewka żelaza. Glice- 
rofosfaty. P ip e r a z r a .  Sirolina. 
Pertusina. Syropy Silv-Ozon do 

kąpieli.

Lebolatorjnm Magietra Klawe.
Hemogeny. Glicerofosfaty. He- 

morin. Gometole .  Calcole.

Tow. Ako. Fr. Karpiński.  
Sirup. Su lfosot od kaszlu 1 astm y

1 H a 1 w ft t o r,

M agietra  A. Bukow skiego .
Zam iast Tranu J e c c ro l  -  Syrup. 

Jodow o fosforowy.

 --
W szystkie^ specyfik i krajowe I zag ran iczne . Wody koloćskle, perfum y i m ydła to a le to w e  w najlepszych gatunkach „K osm etyka*. W ycieraczki kokosow e.



►0 '*yweć! Pow iaw am  panu, te  
w ccyctkiego odm aw iam .

— S irs s t  clę paa! Zosiaalesa 
i ła m s n j i

— Nie tob ie  9 tego nie robię.
— Z tb aesy m j! Zaenaijm y * 

lanego łono. Chciałem  p*®« 
tego  ccseiędsló , t le  nie każdy  
może c iyn ió , Jak ohoe, *  PM  
m nie do tege  a a u ia a c c . F r “y 
pom nę więc pana , bo Jakbyś 
o t e *  a a p cm iia ł, t e  od tiseeb  
m le d ę e y  Id iieca  drogą, k tó ra  
prow adzi n a  zucntowanie.
• Robertow i ndawało się, te  
Ject p n y g o to w a sy  na w ssyctko.

Tego cię Jednak l i e  cpodsic 
w ał.

D rec ica  p rzeaicd ł a a  po 
•iele .

Baron Schwarts oiągaął d a ­
lej:

— Tair, na ru s tte w a n ie ! . 
Słśw ke J e i io ,  Jedno ty lko słów­
ko o d e a i ie ,  a s s ra s  byś ciq 
pan t a *  doctałl Sprawie dii 
wośó francuska  n ie *n» n izw i- 
-k a  m ordercy  pana  R fs§s?da  
V erniere... My Jednak  m rżem y 
ją  o t e *  saw iadow ić... W tedy 
tą d  sap y ta  brata  esłow ickaza- 
m ordow anego, eocnynlł w F a ­
ry tu  . p o i  nsEwickUw F rysn  
Ł»ym ana od 28 go g rudn ia  z e ­
szłego reku?.. Zapyta go zwła- 
enoza, ee ucsyalł i  k i t j e t f i -  
k ie * .  p rzyw iersosyw  d i  łań - 
o aa tka  o* zegarka , k tó ty  w ia ł 
przy noble w n o t ab red a i w 
Saiat-O uen, a klej ao tik  ten  od­
naleziono w naciśniętej ręce  
W eroniki Sollier. Jea t to cacko 
eztak i, panie Robercie V ersie  
re , praw dsiw e arcydnieia cyne- 
lerakio... Lew, le tą ey  i w sapo* 
ia e b  trz y * a ją « y  szm aragd, a a  
k tó ry *  w yry te  są  dwie lite ry , 
,H* i „N- cyfry  hrabiego Hen­
ry k a  de Nayie... pierw szego » q  
ta  pańskiej tony .

R jb e r t  p rzestraszony  s ta ł cię 
b i a ł y * . !

— O 'Brien m nie sp rzeda ł— 
pom yślał.

Baron S c h w e rti rpt-strzegł 
dreszcz 1 bladość. C iągnął też 
dalej:

— Ozy w ięj n ls sobie z nas 
n ie t ( b  ss , any 11>% ronumicc*, 
kochany panie V erniere, te  
nnaJdujcM  się w aupełao ie i 
na  na esej łasce? Zdawało ci 
•ię, t e  p o a jsn a łeś  bezkarność 
i to  clą o d im y ic !  A te raz  wi- 
d a ls i, t e  ta  bezkarność trzy m a 
się  ty lko  na n itae. P r s y J *  
p aa  nasze p ropssycje , p o w ta ­
r z a * , albo pana aadenoncjuJę. 
-  B ra to b tjea  nam yślił cię.
~ Nie, 0 ‘Bfien z pew nością n!e 
m ćgł go zdradzić tak  podie, 

. gdy * łaśc ie  daw ał m a  broń 
we obrony.

O dzysnał więc panow anie 
nad  sobą i postanowił z tej 
brani skersyat»ó.

Zam iast odpow iedzieć, ja k  
baren  się spodziewał, o św iad ­
czeniem  n a jtapeła ie j« se j u le- 
g łośsl, odparł:

— Ażeby m nie sadeaunojc- 
wać, m usiał byś pan m ieć do­
wody.

-*■ Brelok, oderw any od pań • 
sk iegs ła ó o a sa ia , je s t  jnż  sam  
przez sio d»wodem  niezbitym , 
k tóżby  go pozostaw ił w rękach  
. kżwlernoj fabrycznej, Jeśli 
n ie  pan?

X X VI Ii.
B tro n  Behwarta spodziew ał 

si« zaprzeczenia.
Jak ież  więc było w ielkie je ­

go ździw iezie, gdy tmłyezał, 
t e  R obert V ern iers  odpowie 
dział mu:

— To Ja, rzeczyw iście.
— Przyznajesz  p sa?
— Przyznają.
— To zaosynam y cię poro­

zumiewać.
— Ol te  bardzo niepew ne... 

Cóż pan m ożesz przeciw  m nie 
uczynić? O szarly ć  m nie... Po- 
wiedaisć, t e  Jestem  spraw cą 
zbrodn i w Saint Ouen...

— I to u c z y n i* j ,  Jeżeli pan 
i l e  pizyjm iecg naszych propo- 
i |« j i .

—  N ie pr«yjm ujc ioh 1 do­
dają, t e  p a io w ie  nie przejm u­
jecie  m n ie  w cale obawąl.. 0 -  
sk a rta jc le  m nie... Jak  chcecie!. 
J a  na wasze oskarżen ie  odpo­
w iem  f d w iie t  oekałżenlem ! J ą

zostaną uw ięziony, skazany , 
cle  zadam  w aszem u rządow i 
ra n ą  nieuleozalzą. Zdem askują 
w as ku  oburzeniu  m ocarstw  
e u  r  o p e j s k i .c h ,  k tó re  
potąpią was przez p r u le r ją .  
J a  zabiłem etłcw iekal W iąo 
cóż z tego? W y  chcecie za 
m ordow ać naród!

R ebert aią za trzym ał.
— Zdaje mi sią, n iech  mi 

Bóg przebaczy , t e  to pan gro­
zisz teraz? — zawołał baron 
Sohw artz z w ściekłością.

— Pan m nie a taku je, Ja tią  
bronią! l i ż  pan i powiedz 
prokuratorow i necsy p csp o llte j, 
t e  zam ordow ałem  R yssarda  
Vorsiere, m ego brata, i rłeż 
■a to dowód... J a  na to odpo­
w iem , i dowlcdc, t e  byłem  na 
żtłdn ie  P ru s  1 te  działałem  z 
ioh roskasów . Oze chciały 
zniesozyć fab ry k ą  wielkiego 
prsem ysłow ea R yszarda V er­
n iere , patijo tq , człow ieka nie- 
se rsed a jn eg r, k tórego nie m c- 
g ły  kupić, a którago wynalaa- 
ki i prace w y iaw uły  t ią  im  
n iebezpiecznym i dl* nieb.

— W iesz pan d o b rre , t a  to 
H am stw cl—prserw eł W ilhelm  
SohA srts, siny z gniewu.

— W ie * , te  sią te w yda 
p raw ią ! Zaczekaj pan! M usisz 
m nie w ysłaohać, gdy  powiem: 
Jestem  ssta tn i z nędzników , 
ukarzcie  m nie, ale ukarzole 
ta k ie  tyoh, k tórzy  mi la k a z a li  
zbrodnią!

— Nie uw ierzą pauu
— M uszą m i uw ierzyć , g iy  

z ło tą  w sądsie  dowody wassej 
n ikszem nośsi.

— W ar Jat pan Jesteś! ty ch  
dowodów niem a...

— Oto jc d e i... To list c y fro ­
wany, poobodząsy z b iu ra  głó­
w nego sz tabu  w B erlin ie 1 a- 
d resow any  dc w aszego am ba­
sadora  w Paryżu . Cóż pan 
na to?

Robert w yjął z kieszeni list, 
k tó ry  rozłożył i p rzesunął go 
p rzed  oorym a barona Schw ar­
tz s , ale zdała od jego rąk .

Ten j u t  n ie  g ł ta k r ł  Jasnej 
b red y .

Powieki m u drgały , d rg an ie  
nerw ow e w strząsało  m u u s ta  
i ręce.

— L ist cy fro w a iy —wyjąk*ł.
— Ale pozwolił * i  go ód- 

oyfrow ać e g z en p laes  słow nika 
„Petit L aroasse" 1 ro k u  1874— 
podohw jeił Robert.— L ist Jest 
podp iiany  i m a stem pel głó­
wnego sz tabu  i z resz tą  Jest 
afozum iały, ja k  sią  należy... 
Nieok p*n pocłueea.

1 btatoDó.ca odczytał głośno, 
tonem  s s jd e isk im , list Już nam  
zacny .

W chw ili gdy kończył czy ­
tać, W ilhelm  Schw artz sok w y­
lał z esc Lady b iu rk a  rew olw er 
nab ity  i rzooił s ią  na  niego.

— List!—rozkazał. — Daj mi 
ten  list, albo palną panu  w łeb!

— O panic baronie, widocz 
nie b ie iz sss  mnie pan za głap- 
c a ? -  odpow ieiz lał R obert a naj - 
w iąkszym  spokojem — p o w in ie ­
neś pan był pom yśleć, że to 
ty lko  kopja, a o ryginał znaj- 
I c je  sią w pew nym  m iejscu  i 
w dobrych  rąkach . T aki wy 
pa dek je s t przew idzianym .— 
G dyoym  nie w yszedł żyw ym  
od pana, ten  szacow ny oryg i­
nał zosta łby  oddany kom o 1 
praw a n a le ty . T eraz oskarż 
m nie pan, jeżeli ci to ssroe  
dyk tu je , a wiesz, Jaka bądzie 
odpow iedź.

11 m u m i i !

jest najlepszą przetłuszczona

PASTA DO OBUWIA
która s ta je  się u l u b i e n i c ą  publiczności, jak najwybitniejsza gwiazda, bo sama lśni Jak złote,
niezwykły blask i ie c i  dokoła i czyni każde obuwie pięknie połyskującym... Albowiem...

m  twn«p»* p-s"> *> <>b“-1 ,o ® o *  s r 2 ;,%p:“yi s " nb;
w a ' utrzym ać je  w po łyskującym  stan ie , p rzec ie ra jąc

flanelką lub suknem ,
Ja d n e  pudełko  za s tęp u je  5 pu- 
de łek  Innej ja k ie jś  pasty , 

H H i l * 1 Ż ądać należy wszędzie! 
jjW S rm w W W  W ystrzegać się naśladownlotw

W A R S Z .  T O  W .
W WARSZAWIE, ELEKTORALNA 20, 

telefony: 284-46, 117 dawny.

„ o n o *
„ODO*

«

n a d a je  n iebyw ale p iękny po­
łysk obuw iu,

ko nserw u je  i w zm acnia skó« 
rą> i„OHO

P I E R W S Z E  
Fabryki przetworów A  r \  A “ 
Techno-Chemicznych ^

Baron w ydał ry k  bezsilaośol.
— To O'Brien dał panu  ten  

dokum ent, niepraw daż?—zap y ­
ta ł głosem  zdław ionym .

— Nie on, ale 00  pana to 
obchodzi.

— P an  wiesz, gdzie sią znaj­
duje ten  p rzek lę ty  am eryka- 
nin?

— W cale nie wiem.
— Za ile chcesz ml pan 

sp tzedać  o ryg inał tego  listo?
— Ile mi pan ofiarow ujesz?
— T rnysta  ty sięcy  franków .
— To mało.
— P ięćset tysięcy  franków .
— Ta cy fra  dowodzi mi, Jaka 

je s t doniosłość dla pana tego 
pap ieru  i Jaki ona stanow i d is 
m sie  środek  bezpieczeństw a! 
Poniew aż więcej m i zależy na 
życiu, niź na p ieniądzach, nie 
oddam  tege pap ieru  panu  za 
żadne  pieniądse... g dybyś mi 
pan naw et ofiarow ał m iljony.

— S trie ż  sią, panie  V erniere.
— Czego?
— Są tajem nice, k tó re  za-

t>’jają l
— Ta m nie nie sab ije , do­

póki nic będziesz pan m iał na- 
dsie i dostan ia do rą k  kom pro ­
m itującego lis tu . Z resztą, nie 
będziesz się pan potrzebow ał 
obawiać nioaego odem nie, Je­
żeli nie będę się  obaw iał ni- 
onego od pąna... P rzy jm ijm y 
sposób postępow ania aupełnie 
odpowiedai... N iem cy znają m e 
zbrodnie... ja  anam  ich... Mil- 
ozmy oto... i będziem y dobry­
m i przyjaoiółmi...

Baron Sohw artz uspokcił się.
— Rzeczyw iście, jes tes  pan 

człow iekiem  bardzo silnym  —
. rzek ł z uśm iechem  tro ch ę  w y­

m uszonym —bardzo żałuję> że­
śm y pozwolili panu  od l a s  c- 
dejśó.

— J a  również żałow ałem  te  
go daw niej, leoz te ra z  Joż nie 
źałoję.

— Pom ówm y ctw arcie .
— I ow srem .

IB. * 51

PselMi handlowe z eskor t)
! U l  im u

I  m p o w r e t e m .
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jyiaison Franęaiae

li it In
Paris Brd. M alcsherbes 34*

K l i m t a  m a m  « « .  i  t f !  249- 74.
TŁM TolTM alliD D iinE .E iB litaialpa 20-

uauwa w ciągu 3 dni mydlana 
„ M A S C  P * r a  B E B » r

uznana  przez powagi lekarskie .

Łatw o s ię  w ciera, m a przyjem ny zapach , nie plam i bie 
lizny i cia ła , z łatw ością się  zmywa wodą.

Żądać w ap tek ach  1 skł. ap tecznych  tylko „Mść P ra  Hebdy 
dy* z iw itrzbow cen  na  etyk iecie  Słoiki na 1-3-12 osób. 
Tow. E. Hebda i S-ka W arszawa, E lek toralna 18 teł. 1-37, 
G!a kćni «d tw ieiby  ł pareba . E H W O L - H E B D A *

Do sprzedania majątek w Czeladzi
częściowo lub w całości. — Rynek 17.

1) P o se s ji  2 dem y dw upiętrow e z wodociągiem, oficyny:
2) Dom p rzy  ulicy GrodsieckieJ.
8) 16 m órg ziem i pszennej. x
4) Ogród owocowy, p rzy  tem że stodoła m urow ana, r a ­

b a to w an ia  gospodarcze.
I) Ogród w arzyw ny p is y  ul. Będzińskiej i stodoła dre­

w niana m urow ane strony.
6) Ogród w arzyw ny p rzy  ul. GrodsieckieJ.
7) Kasa ogniotrw ała.
8) W anna a piecem  m iedziana.
9j S ieczkarnia mało używ aaa.

10) Parokonny w olant nowy.
11) Powón używ any, 2 fartuchy .
12) Parokonne szary  bronn biały.
18) Kilka p a r ehom ont, podkładów  używ anych.
14) W esy ciężarow e, pługi, brony, wiele rzeczy gospod. 
l§) M łoocarnia ręozna.
16) K ilkadsiesiąt pak  do piwa lob w ady.
17) K ilkaset bu telek  po w ęgierskim , reńskim .
18) Całe urządzenie po m onopolu: szafy, bu teta, siatki. 
29) B rycska  fab ryk i szydłow leokiej.
20) M uzyka salonowa.
21 ) Inw en tarz  żyw y, m artw y 1 m eble z rseśoiu  pekei.

8 kl. Gimnazjum Żeńskie
J P o ł s l i l e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j

W  S o s s o w c u  
przy jm u je  zap isy  nowych k an d ydatek  w dni pow szednie od godz. 9 rano  
do 1 po poł. Przy zap is ie  sk ład a  się  m etrykę  i m arek  60, których się nie 
zw raca, o  ile kandydatka  n ie  będzie  p rzy ję tą  do szkoły. Ilość m iejsc  
w k lasach ; II, III, V i VI je s t og ran iczona. — Egzam iny w stępne d 12-go 

m a ja  o godzin ie  11 rano.
O becne uczen ice  szkoły, o  ile m ają  zam iar uczęszczać do szkoły w roku  
przyszłym  pow inny być zap isane  w szko le  do  d n ia  1 czerw ca, w nosząc 
przy zap isie  m orek  15, k tó ra  to  sum a będzie  uży ta  na b lb ijo tekę  szkolną.

i  m m  i i i
eg z fim lD y  w s tę p n e  1©

w  B Ę D Z IN IE ,

e g z a m in y  w s tę p n e  — 1 3  m a j  a,
K o n ie c z n e :  metryka, świaS- szczep, ospy 1 podanie. 
Opłata za egzamin od 1— V włącznie 100 mk., od VI 150 mk.

m j m -  X  y a a i l y t a i ,  t <  ty lk o  U nolinow y
jM L J s k .  -Ł  FSdel „2>£lDkl- t  n o r k ą  .Kogut- rody -
ko ln lo  I n y k k o  aouw s o y rz o to it ,  oooxorw U oU nlo 1 i ta o  xapolny 
■ k * r r  u  I p n o d o i  w optokooh 1 ik la d a o h  o p to c in y ch , porfu -
n s r l o ł h .  G ttw ny  ok ład  w aptooo A. O ą o o e U o K o  w W arosawlo, 

ml. Prota M M.

f ta rto w a  L dcU Ilczsta ip rz a d a i n a  Zagłębie;

t  Ł  iA8IEŁŁBWi62, m m i "


